
Nr 477. Kraków, Czwartek 29 Października 1908. Rok XIX
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w mnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

K Ł O S  N A R O D U

Wychodzi codziennie o gon:. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu N arodu" .— 
Prenum eratę  oprócz upoważirlonych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie  monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — R ękopisów  redikcya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św . Krzyża L 7. Adres 
tel. „GłosNarodu" Kraków. Tel. Nr. 19C

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adu.inistracya „Głosu Narodu", róg ul. św . Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za w iersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hat., skład tabelaryczny, liczbo w od wiersza 30 hal za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla^am iejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Z am iejscow eiogłoszenia przyjmuje w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana;, w  Wiedniu haasenstein &  Vogler, M. Dukes, H. Schaiek, E. Braun, R. M osse, H. Friedl, w  Berlinie F. E. Coe, w  Budapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14 Citć

de Trevise, F. Jones &  Cie, A. Lorette.

Przykład i pobudka —  dla nas.
Dzień onegdajezy był dla ruchu chrześci- 

jańsko-socyalnego w Wiedniu i Dolnej Au- 
stryi dniem zwycięstwa, dniem wspaniałego 
tryumfu. Z 57 mandatów powszechnej kuryi 
wyborczej do Sejmu dolno - austryackiego 
stronnictwo chrześcijańsko-socyalne zdobyło 
odrazu 51, a tylko 6 przypadło w udziale 
partyi socyalistycznej, „czerwonym11 zwolen­
nikom socyalnej rewolucyi Jest to fakt nie 
zmiernej doniosłości politycznej, fakt, który 
powinien oyć wskazówką i nauką dla wszy­
stkich chrześcijańskich społeczeństw kultu­
ralnych.

Wykazuje on przedewszystkiem wymo­
wnie, że czerwony socyalizm nie jest dla tych 
społeczeństw bynajmniej tak groźnym, jak  
to dotychczas przypuszczano i mniemano 
w wielu kołach i sferach, że można powstrzy­
mać jego rozwój, a nawet pokonać go zu­
pełnie. Należy tylko zabrać się do walki z nim 
we właściwy, racyonalfiy sposób, usunąć źró­
dła, z których on wynika i z których czer­
pie swoje soki. Jednein z głównych takich 
źródeł jest dezorganizacya społeczna, wyzyski­
wanie jednej klasy społecznej przez drugą, 
odpychanie słabszych od politycznego i spo­
łecznego równouprawnienia. Należy więc 
dezorganizacyę tę usuwać i tępić, należy ła­
godzić i usuwać przeciwieńotwa społeczne, 
łączyć i skupiać wszystkie warstwy i sfery 
do wspólnej pracy na podstawie chrześcijań­
skiej etyki, chrześcijańskiej sprawiedliwości. 
Na tej podstawie opiera się właśnie ruch 
chrześcijańsko-socyalny, który wziął sobie 
za zadanie zupełne zdemokratyzowanie spo­
łeczeństw, opiekę nad ekonomicznie słabsze- 
mi i wytwarzanie społecznej solidarności.
I oto widzimy na tym świeżym przykładzie, 
że gdzie ruch chrzcścijańsko-społeczny zdołał 
zapuścić głęboko korzenie, gdzie pojmuje się 
go racyonamie, a kieruje się nim energicznie 
i wytrwaje, zdobywa sobie zaufanie szerokich 
kół, odwodzi sfery robotnicze od błędnych 
nauk czerwonego socyalizmu i wytwarza 
wzniosłą wprost harmonię społeczną.

Odniesione przez ruch ten w Wiedniu 
zwycięstwo, Ooiągnięte zostało na podstawie 
p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  No­
wa to więc wskazówka dla sfer zachowaw­
czych, ażeby nie sprzeciwiały się najdalej 
sięgającemu rozszerzeniu prawa wyborczego, 
tego może najważniejszego prawa polity­
cznego.

Pod względem politycznym ma dzień o- 
negdajszy szczególnie doniosła znaczenie dla 
Austryi Zwycięstwo stronnictwa clirześcijań- 
sko-socyalnego jest równocześnie, jak wła­
śnie zaznacza jedno z pism wiedeńskich, w y- 
r  o k i e m  ś m i e r c i  d 1 a s t  a r e g o n i e  ml  e- 
c k o - ż y d o w s k i e g o  l i b e r a l i z m u ,  tego 
pseudoliberalizmu, który tyle lat panoszył 
się w państwie, nadawał kierunek jego we­
wnętrznej i zewnętrznej polityce i doprowa­
dził monarchię do zupełnego wewnętrznego 
r o z s t r o j u .  Sromotny upadek kandydatów 
tego kierunku powinien pouczyć sfery rzą­
dzące, źe zbankrutował on już zupełnie na­
wet we Wiedniu, że nie ma najmniejszej po­
trzeby liczyć się z nim nadal. Fakt ten w po­
łączeniu z k l ę s k ą  s t r o n n i c t w a  s ocy-  
a l n o - d e m o k r a t y c z n e g o  nie powinien 
pozostać bez wpływu na zmiany, na jakie się 
zanosi obecnie w gabinecie. Sfery rządzące 
w państwie otrzymały w poniedziałek aż 
nadto wyraźną wskazówkę, jaki kierunek 
powinny nadać swej polityce wewnętrznej, 
jeśli pragną przywrócić w państwie spokój 
socyalny i pomyślny rozwój ludności na ka- 
żdem polu.

Przedewszystkiem atoli to zwycięstwo ru­
chu chrześcijańsko-socyalnego w Wiedniu i 
w Dolnej Austryi m u s i  s t a c  s i ę  n a u k ą  
i p o b u d k ą  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l ­
s k i e g o  w n a s z y m  k r  aj  u. Przykład Wie­
dnia i Dolnej Austryi przekonać nas powi­
nien, że potęga gniotącego nas kapitalizmu 
żydowskiego nie jest tak  wielką, iżby jej 
złamać nie można I Wiedeń przez długie la­
ta jęczał w pętach tego obcego, wrogiego 
dla kultury chrześcijańskiej, a niemniej dla 
każdej kultury n a r o d o w e j  żywiołu, był 
on tara nie mniej silny, jak u nas, a jednak 
w puch rozbito jego przewagę. Dokonał te­
go ruch c h r z e ś c i j a ń s k o - s  o c y  al  ny, a 
zatem jasna to wskazówka, że i u nas r u c h  
t e n  k r z e w i ć  i p o p i e r a ć  t r z e b a ,  jeśli 
społeczeństwo nasze pragnie wyzwolić się z 
gniotących go więzów, jeśli pragnie znów stać 
się panem na swojej ziemi. Precz więc z 
wszelkimi prądami pseudoliberalnymi I pseu- 
dodemokratycznymi, które oddają się jeszcze 
złudzeniom asymilacyjnym względem Żydów, 
a przez to tylko coraz głębiej wpychają na­
sze społeczeństwo w otchłań żydowskiej nie­
woli; — jedyne dla nas z b a w i e n i e  t k w i  
w r u c h u  c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l -  
n y m!

Stronnictwo o programie chrześdjańsko- 
socyalnym już istnieje w naszym kraju i przez 
pismo nasze wzywa do wspólnej pracy całe 
polskc-chrześcijańskie społeczeństwo. Miejmy

nadzieję, żo ten przykład Wiednia oddziała 
ożywczo na nasz ogół, że tysiące wyzwrolą 
się z dotychczasowej gnuśności i obojętności 
i staną pod naszym sztandarem, aby bronić 
n a r o d o w y c h ,  k u l t u r a l n y c h  n a s z y c h  
s k a r b ó w  i w a l c z y ć  o l e p s z ą  p r z y ­
s z ł o ś ć  n a r o d u .

Lecz i dia nas, którzy już walczymy pod 
tym sztandarem — zwycięstwo wiedeńskie 
stać się powinno bodźcem i pobudką. Ruch 
chrześcijańsko-społeczny w Austryi nie od 
razu stał się potęgą, jaką jest dzisiaj, zdobył 
sobie to dominujące stanowisko, dopiero 
r z e t e l n ą ,  u c z c i w ą  a w y t r w a ł ą  p r a ­
cą. I nas czeka ta  sama uioga, cierniowa 
nieraz, a napewno trudna i mozolna. Nie lę­
kajmy się je j ! Widzimy oto, jak  wspaniałe 
wydaje owoce! Pracujmy więc i walczmy 
wytrwale, z tem przeświadczeniem, że wal­
czymy o d o b r o  i h o n o r  n a r o d u  i że 
w końcu musimy odnieść z w y c i ę s t w o !

Przed otwarciem Dumy.
Petarcburg, 25 października.

(Wypadki bałkańskie i Duma. — Zajiowiedziany wy­
stęp Izwolskiego. — Delegaci serbscy w Petersburgu. 
Grzmoty antiaustryackie i odwrót „Now. Wrern." — 
Skończona „misya“ Rosyi. — Nowa ustawa uniwersy­
tecka. — W ykłady pod osłoną kartaczownic! — Du­
ma wobec sprawy uniwersyteckiej. —- Nowa powódź 
rządowych projektów. — „Pracowitość" III Dumy 

„pracowitość" biurokracyi)

Skończyły się awantury uniwersyteckie, 
ale za to będziemy mieli za 3 dni... Dumę. 
Tam również materyału palnego nie zabra- 
knie. Na pierwszy ogień pójdzie wielka po­
lityka: na drugi dzień po otwarciu Dumy ma 
wystąpić z wielką mową przed posłami pan 
Izwolskij. Będzie miał trudne bardzo zadanie, 
Sprawa bałkańska huczy tu  dotychczas je­
szcze grzmotami oburzenia na Austryę, na 
bar. Aehrenthala, na Słowian austryackich, 
którzy „zdradzili11 swych braci serbskich i 
w końcu na p. Izwolskiego, który jako mi­
nister spraw zagranicznych nie potrafił ustrzedz 
pęwagi Rosyi na Bałkanach. Aby ta  burza 
zbyt ryci tło nie ucichła, przybyło z Belgradu 
nad Newę trzech delegatów serbskich, któ­
rzy mają właśnie natchnąć Dumę wojowni­
czym duchem przeciw Austryi... Ten nastrój 
robi również i urzędowy delegat księcia czar­
nogórskiego, Miuszkowicz, który przyjechał 
tu w specyalnej misyi do cara a jednocześnie 
w interwiewach z dziennikarzami zapewnia, 
że Austrya przez aneksyę Bośni i Hercego­
winy „uderzyła w samo serce Słowianszczy 
zny11. P. Miuszkowicz jest bardzo wojowni­
czo usposobiony, tak wojowniczo, że nie wie­
rzy nawet w pokój

Jak  się zdaje jednak, te surmy wojenne 
rozbiją się o olimpijski spokój biurokracyi 
rosyjskiej. Ta ma zbyt wiele kłopotu z „bun­
towników11 „uspakajaniem11 uniwersytetów 
i t. p., aby dała się wciągnąć w jakąś nie­
bezpieczną awanturę dla dogodzenia ambicyi 
serbskiej. To też można już teraz wyczuć, że 
nastąp5! jakiś rozkaz z góry, aby pogodzono 
się z ostatnim „ciosem11 na Bałkanach i z po­
lityką p. Izwolskiego. Jako niezawodny ba­
rometr wystąpiło tu naturalnie „Now. Wre- 
mia11. Ono właśnie najgłośniej piorunowało 
na ministeryum spraw zagranicznych za do­
puszczenie do aneksyi Bośni i Hercegowiny 
i zaklinało p. Izwolskiego, aby ze miskę so­
czewicy nie sprzedał na konferencyi europej­
skiej „nieprzedawniouych praw11 Rosyi do de­
cydowania o losach Słowian wogóle, a bał 
kańskich w szczególności.

Dziś jednakże nastąpiła zmiana frontu. Jak 
zwykle pierwszy skok akrobatyczny ze zna­
ną zręcznością wykonał słynny p. Mienszi- 
kow, który w łokciowym ariykule rehabili­
tuje p. Izwolskiego i wylewa kubeł zimnej 
wody na wojownicze zapędy Serbów i ich 
nadnewskich opiekunów.

„Nie jestem bynajmniej — pisze p. M. — 
zwolennildem naszego ministra spraw zagra­
nicznych, p. Izwolskiego. Cóż on jednak mógł 
począć? Odbierzcie orłowi skrzydła, a orzeł 
spadnie w błoto. Odbierzcie dyplomatom nie­
mieckim wojsko, a dyplomatom angielskim 
marynarkę, i zobaczycie wtedy, czy daleko 
oni zajdą. Rosya nie powinna wymagać od 
swego ministra więcej od tego, w czem mo­
że dać mu poparcie11.

Przeszedłszy z kolei do protestów serb­
skich, p. Mienszikow powiada:

„Są to zaiste marne i puste frazesy. Prze­
ciwko 250,000 bagnetów serbskich (w części 
na papierze istniejących), Austro-Węgry mo­
gą postawić 2,500.000 bagnetów. Czyliż w ta ­
kich warunkach można mówić o wojnie? 
Kilka korpusów austryackich wystarczy, aby 
znieść maluczką arnrę serbską A cóż wtedy 
nastąpi? Nicby w tem dziwnego nie było, 
gdyby drugim z kolei śmiałym gestem Au­
stro-Węgry schowały do kieszeni swej całe 
królestwo serbskie. Nie spodziewajcie się, 
aby ktokolwiek ruszył palcem przeciwko te­
mu. A Rosya? — zagadną patryoci serbscy. 
Czyliż wielka wyswobodzicielka Słowian wy- 
rzecze się dawnych tradycyi, czyliż postawi 
na kartę swoją powagę wśród Słowian11?

„Na te puste frazesy Rosya może odpo 
wiedzieć jasno a krotko:

— „Siedźcie spokojnie i nie rachujcie na 
na naszą pomoc! Wszystkie te „wielkie po 
słannictwa11, „powagi11 i „tradycyjne zadania11 
należą do przeszłości. Były. ale już znikły11

Powyższe przestrogi p. Mienszikowa zo 
stały niewątpliwie „obstalowane11 z góry „ad 
memoi lam"1 członków Dumy... Ta zaś w swej 
znacznej większGści nie ośmieli się iść na- 
przekór biurokratycznym rozkazom. Zazna­
czają to już Październikowcy, których przy­
wódcy oświadczyli, że nie myślą stawiać 
Izwolskiemu trudności... Z wielkiej więc bu­
rzy może spaść w pałacu Taurydzkim bar­
dzo mały deszcz.

Być może, iż większą burzę wywoła w Du­
mie sprawa uniwersytecka. O to postara się 
już sam minister oświaty p. Scliwarc, który 
ma wystąpić z projektem nowej ustawy uni­
wersyteckiej. Ten projekt pod względem re 
akcyjności idzie nawet dalej, niż słynne o- 
kólniki p. ministra. Projektowana ustawa 
wyklucza zupełnie reprezentacyę studencką. 
Studenci mogą należeć do stowarzyszeń 
związków, ale poza... uni wersytetem. W obrę 
bie uniwersytetu wszelkie związki, kółka, to­
warzystwa studenckie są Avzbronione i żadne 
wiece odbywać się nie mogą Wyjątku nie 
zrobiono nawet dla towarzystw wzajemnej 
pomocy. Ustawa przywraca dalej nieistnieją 
ce od lat czterech, a tak  niepopularne urzę­
dy inspektorów, czyli policyę porządku w mu- 
rach uniwersyteckich Każdy Wydział ma 
mieć swego inspektora. W razie wykrocze­
nia przeciw pizepisoin porządku w murach 
uniwersytetu, po raz pierwszy udziela stu 
dentowi napomnienia dziekan, po raz drugi 
— ■rektor Gdy student złamie przepisy po 
raz trzeci, ma być wydalony z uniwersytetu. 
Gdyby wykroczyli przeciw przepisom słucha­
cze nadzwyczajni, rek tor może ich usunąć 
wszystkich z uniwersytetu i nie przyjmować 
wcale.

Również i samodzielność ciała profesor 
skiego nowa ustawa sprowadza do zera. U- 
rzędy rektorów i dziekanów mają być wpra­
wdzie obieralne, ale gdy wybór dwukrotnie 
nie uzyska zatwierdzenia ministeryalnego, 
minister może rektora i dziekanów — mia­
nować. Przysługuje mu również prawo mia­
nowania profesorów.

Tak się przedstawia „autoinomia uniwer 
sytecka11 według recepty p. Schwarca To też, 
jak  przewidują, projekt nowej ustawy uni­
wersyteckiej spotka się z opozycyą nawet ze 
strony Październiltowców, a w każdym razie 
wywuła gorącą dyskusyę i starcie pomiędzy 
opozycyą, a prawicą. Dla tej ostatniej z pe­
wnością projekt p. Schwarca będzie jeszcze 
za łagodny. Czego żądają „istinno11 ruscy 
„zbawcy11 Rosyi, streścił to niedawno z oka- 
zyi strajku uniwersyteckiego „Swiet11, który 
tak wołał:

„Z hydrą — pisze — nie można walczyć 
scyzorykiem, hydrę należy bić pałką. Siłą na­
leży otworzyć uniwersytety. Gdy nie wystar­
cza policyi, wprowadźcie kozaków (!), postaw­
cie w audytoryach kartaczownice (!!), róbcie co 
wam się podoba, ale każcie tałałajstwu bun­
towniczemu drżeć przed P u tęgą państwa ro­
syjskiego. Nie próbujcie przekonywać, nie 
traćcie czasu na wahania, pamiętajcie, że są 
to wrogowie państwowości11.

Na szczęście rady „istinno ruskiego11 or­
ganu okazały się zbytecznemu Strajk uni­
wersytecki teź skończył się bez interwencyi... 
kartaczownic, gdyż sami studenci uchwalili 
na wiecu zaniechać strajku. Ostatnie je­
dnak zajścia na uniwersytetach odezwą się 
niewątpliwie echem i w Dumie. Opozycyą bo­
wiem ma zamiar zaprotestować przeciw „re­
formom11 ministra oświaty, k tóry swymi o- 
kólnikami zniósł „de facto11 ukaz carski o 
autonomii uniwersyteckiej. Rząd uczyni z pe­
wnością wszystko, aby nie pozwolić Dumie 
na „drażliwe11 dyskusyę w sprawach zasadni­
czych. W tym celu ma już za sobą wypró­
bowany system: III Duma ma być przecie 
„pracowitą11, tvięc i w nadchodzącej sesyi zo­
stanie wprost zasypaną tego rodzaju proje­
ktami rządoAvymi, jak owf słynna „pralnia u- 
niwersytecka w Dorpacie11... Podczas wakacyj 
parlamentarnych kancelarye biurokratyczne 
nie próżnowały, jest więc nadzieja, że tego 
rodzaju „pracy11 Dumie nie zabraknie... Czy 
jednakże zechce ona posłusznie przeżuwać 
przygotowaną dla niej sieczkę, już za dni 
kilka się dowiemy Rosya je st przecie krainą 
niespodzianek — może więc taką niespo­
dziankę zgotować i potulna dotychczas III 
Duma... A więc zobaczymy.

W luskiem zwierciadle. -
Pan StaclioAvicz szlachetny, ale nieprakty­

czny publicysta rosyjski, — interesuje się 
losem Buśniaków i ubolewa nad anarchią 
Bośni i Hercegowiny. Hr. Bobriński, przy­
wódca bardzo wpłyAVowej grupy av Dumie 
rosyjskiej, otacza specyalną opieką „Rosyan11 
galicyjskich; obaj zwracają się ze swemi ża 
lami i skargami do Polaków, i od nich ża-

dają pomocy dla swoich pupilów. Obawiamy 
się, że Polacy nie sprostają tym żądaniom 
Co do p. StacliOAvicza, już mieliśmy sposo 
bność wytłumaczyć stanowisko Polaków w 
sprawie aneksyi, której ani przeszkodzić nie 
mogli, ani też nie uważają ją  za nieszczęście 
dla Słowian. Hr. Bobriński znajdzie do pe- 
Avnego stopnia odpowiedź na swoje usiłowa­
nia a v  ostatniej dyskusyi sejmowej, w której 
brali udział Rusini.

Gdy mÓAvimy Rusini, — nie AAńemy czy 
użyliśmy dość ścisłego określenia, w fermen­
cie ruskim — wszystko jest jeszcze nieusta­
lone, naAvet nazwa narodu. Jakie plemię sta- 
noAvi większość wschodnio-galicyjskiej ludno­
ści? Rusini, czy Rosyanie, czy Ukraińcy, czy 
Małoruscy? Nawet ona kraby ruskie w sej­
mie nie rozstrzygnęły tej zasadniczej kwe- 
styi. Przemówienia ruskich (?) posłów zamą­
ciły jeszcze bardziej ogólne pojęcia. Dotych­
czas mniemaliśmy, że klub ruski obejmuje 
posłów, uznających się za przedstawicieli na­
rodu „ukraińskiego11. (Czy ta nazwa nie wy­
daje się zbyt polską panu Oleśnickiemu?) 
Klub staroruski — składa się z Rosyan — 
tych samych Rosyan, których hr Bobriński 
odszukał w Galicyi, dla których żąda od 
Polaków rÓAvnouprawnienia a v  imię słowiań­
skiej solidarności. Cóż jednak powie hr. Bo­
briński na przemÓAvi«nia pp. Korola, a nawet 

Dudykiewicza? P. Korol wprost wyparł się 
narodowości rosyjskiej, a p. Dudykiewcz 
stanął na bardzo niejasnem stanowisku na­
rodu rosyjskiego, obejmującego plemiona: 
Małorusów, Białorusinów i t. p. — Bardzo to 
odległe od tego, cośmy słyszeli a v  parlamen­
cie, i co głosi a v  każdym niemal numerze 
„Hałyczanin11. Więc czy są Rosyanie w Ga­
licyi, i kto ich reprezentuje w sejmie? Tę 
wątpliwość trzebaby przedewszystkiem roz­
strzygnąć, zanim się zażąda od Polaków, aby 
dopomagali do równouprawnienia Rosyan... 
Jr. Bobriński, który jest idealistą i słoA\ia- 
nofllem a v  uczciAvem znaczeniu tego pojęcia, 
przyzna chyba, że Polacy nie mogą być bar­
dziej rosyjskimi niźli Rosyanie i nie mogą 
popierać postulaty narodu, k tóry swej egzy- 
stencyi a v  Galicyi Avyraźnie nie zaznaczył Je­
żeli nawet pp. Korol i Dudykiewicz nie są 
Rosyanami, — gdzież mamy ich szukać?

W archiwach tajnych urzędu spraw za­
granicznych w Petersburgu — w biurach sło­
wiańskiego Towarzystwa tamże — znalazłby 
lir. Bobriński bardzo ciekawe i bardzo pou­
czające dokumenta, jak  to rząd rosyjski wy­
twarzał pieniądzmi i agitacyą, kwestyę ru ­
ską w Galicyi — jedynie w nadziei zasza­
chowania Polaków i pud zaborem austrya- 
ckim. Jak  każda zła i podstępna robota, po­
dyktowana nienaAYiścią i chęcią szkodzenia — 
tak i ta  wydała skutek wręcz przeciwny za­
mierzonemu. Kwestya r o s y j s k a  nie pow­
stała w Galicyi — ale za to powstał ruch 
narodoAvy r u s k i ,  który prędko przekroczył 
galicyjskie rogatki i dziś staje się niebezpie­
cznym nawet dla Rosyi. Już pojaAriają się 
mapy przyszłego państwa ukraińskiego, k tó­
rego granice sięgają na wschód aż po za Don 
i obejmują naAvet część Kaukazu... Tak da- 
eko sięgają ukraińskie pożądania i aspira- 

cye... Obecnie Rosyanie zaniepokojeni rozro­
stem kwestyi ukraińskiej, szukają na nią le­
karstw a w próbach rusyhkacyi pewnej czę­
ści wschodnio-galicyjskiej ludności. Jak ma­
ło poAvodzenia ma idea rosyjska — o tem
świadcza ostatnie rozpraA^y sejmowe.

** *
Rozprawy te miały nastrój poważny i spo­

kojny. Bardzo chętnie przyznajemy, że zaró­
wno przemówienia pp. Korola i Dudykieiyi- 
cza, jak  nawet p. Oleśnickiego Avolne były 
od brutalnych napaści na Polaków i odzna­
czały się pewną spokojną objektyAvnością. 
Zwłaszcza posłoAvie staroruscy mówili rze­
czowo i prawie bezstronnie. Gdyby to był 
objaw ogólnego otrzeŹAvienia i opamiętania 
RusinóAv, nie mielibyśmy pomyślniejszego mo­
mentu w sejmie tegorocznym; ale na razie 
jest to tylko szczęśliwy epizod, którego cią­
głość i siła muszą dopiero być stwierdzone. 
W każdym razie i ten jeszcze chAillowy zwrot 
powitali Polacy ze szczerem zadowoleniem, 
)0  myśmy przyjęli bardzo niechętnie mor­
derczą, bratobójczą waikę, narzuconą nam 
przez Rusinów.

Dalsze stanowisko Polaków zależeć bę­
dzie oczytriście Avyłącznie od tego, jakiej ta ­
ktyki użyivać zechcą Rusim w swej polity­
cznej akcyi — i czy potrafią zastosować swoje 
żądania do granic możliwości.

Co zaś do wewnętrznych sporów ruskich, 
niech nikt od nas nie Avymaga, abyśmy je 
rozstrzygali, niech nas nikt nie zmusza do 
wybierania pomiędzy ruskiemi partyami. Na 
razie stoimy na gruncie faktycznym — a na­
rodowość ruska nie rosyjska jest w Galicyi 
faktem, którego niepodobna ignorować. Przy­
szłość nie do nas należy i na jej urobienie 
nie będziemy wpływać. Skoro narodowość ro­
syjska stanie się rzeczyAyistym faktem, bę­
dziemy się z niem liczyć bez uprzedzeń i bez 
nienaAviści...

Odezwa Skałłona.
W Warszawie zdarzyło się a v  ostatnich 

czasach kilka napadów na rosyjskich studen­
tów, uczęszczających do wyższych zakładów 
naukowych, bojkotowanych jak Aviadomo 
przez Polaków. Napadów tych dopuściły się 
jakieś podejrzane indywidua, a czyny ich spo­
tkały się z potępieniem całej prasy warsza­
wskiej. Niewątpliwie były to wybryki, z któ- 
remi ani społeczeństwo, ani żadna partya nie 
ma nic wspólnego. Nie wykluczoną jest na­
wet możliwość prowokacyi ze strony sfer 
„istinno-ruskich11, którym uspokojenie kraju 
jest nie na rękę... Z powodu tych tajemni­
czych napadów (od których zresztą żaden 
student rosyjski nie ucierpiał poważnie, a 
sprawcy w dziwny sposób znikli) generał- 
gubernator warszawski ogłosił w urzędowym 
„Warszawskim Dniewniku11 odezwę, w któ­
rej między innemi czytamy

„W ostatnich dniach po mieście rozrzu­
cane są a v  imieniu „Narodowego Związku 
Robotniczego11 odezwy, nawołujące do bezli- 
tośnego bojkotowania wszystkich, kto kształ­
ci się i będzie się chciał w przyszłości kształ­
cić w rosyjskich szkołacn rządowych, zwła­
szcza zaś studentów uniwersytetu, polite­
chniki i instytutu weterynaryjnego w War­
szawie.

„Dzisiejsze usiłowanie zamordowania (?) 
studenta instytutu wetmynaryjnego, które 
skończyło się zadaniem mu trzech ran (?) z 
broni palnej, szereg oburzających wypadkÓAV 
pcturboAvania studentów na ulicach Warsza- 
Avy a v  sierpniu, Aviześniu i październiku r b., 
pogróżki, rozesłane profesorom uniwers., Avraz 
z groźbami zmuszenia studentów rosyj. do 
opuszczenia mieszkań i nawet do Avyjazdu z 
miasta, — wszystkie te, skrupulatnie stwier­
dzone fakty, uwydatniąią ten smutny Avyuik, 
że w Warszawie znalazło się jeszcze nie ma­
ło otumanionych czadem reAvolucyjnym głów, 
które gotowe pójść ślepo za najszaleńszem 
wezwaniem, jeżeli będzie ono zabarwione pseu- 
do-patryotyzmem.

„Nie Avierzę na razie, aby całe społeczeń­
stwo polskie mogło sympatyzować, a tem 
bardziej pomagać do dzikich rozpraw na pię­
ści z uczniami. Kultura społeczeństwa pol­
skiego, jakby się zdawać mogło, powinna je 
była przestrzedz przud podobnym środkiem 
barbarzyńskim, a w odzona Polakom miłość 
ojczyzny nie może nie budzić w nich świa­
domości, że im bardziej oni, poddani państwa 
rosyjskiego, będą występowali przeciwko ro­
syjskiej szkole państwowej, tom szybciej bę­
dzie się zmniejszała możliwość otrzymania z 
rąk tegoż państwa (a z innych rąk otrzymać 
nie można) trwałych gwarancyj dalszego u- 
trzymania prywatnej szkoły polskiej Bojkot 
szkoły rosyjskiej doprowadzi me do obrony 
polskiej, jak  błędnie przypuszczają sprawcy 
gAvałtów, lecz przeciwnie — do jej zguby.

„Ja także nie chciałbym na razie przy­
puszczać, żeby pojedynczy polscy działacze 
polityczni, nawet ci, którzy przed 2 —3 laty 
zostali pochAyyceni przez prad rewolucyjny, 
teraz, po tylu rozczarowaniach i porażkach, 
mogli znowu powrócić do zdyskredytowanej 
już dzięki doświadczeniu nadziei dopięć ia cze- 
gośkobwiek przy pomocy gwałtu. Niechaj nie 
zapominają oni tak szybko, że nowe gwałty 
doprowadzają tylko do nowych ofiar ze stro­
ny narodu polskiego, równie dotkliwych, ró ­
wnie bezowocnych, jak ofiary, poniesione prze­
zeń dotychczas

„Przypuszczać należy, że szalom* i niero­
zumna myśl bojkotu wyszła po części z po- 
środ niedojrzałej młodzieży, nie zdającej so­
bie spraiyy ze swych czynów, po części zaś 
z pośród wyrzutków społeczeństwa, dla k tó ­
rych istnieje tylko jeden ulubiony cel — 
podtrzymywanie ustaAYkznego fermentu w 
ustroju społecznem. S a m o z w a ń c z o  nada­
wszy sobie nazwę „Zmązku robotniczego11 i 
w ten sposób rzuciwszy cień na pracującą 
warstwę robotniczą, k tó ra  już niemało A v y -  
cierpiała w ostatnich trzech latach z powo­
du zaślepionych demagogów, ci, ukrywający 
się za cudzymi plecami, podziemni agitatoro- 
w e, prawdopodobnie marzą o bezkarności 
swych planów. Tym występnym, zarówno 
w oczach rządu, jako też samego społeczeń­
stwa, odszczepieńcom zapowiadam otwarcie, 
ae nie puszczę bezkarnie ani jednego bezpo­
średniego lub pośredniego gwałtu na osobie 
nauczyciela lub ucznia miejscowej szkoły ro­
syjskiej. Przy wymierzan.u zaś kary, nie co­
fnę się przed ostatecznemi stopniami. Pamię­
tajcie, źe ochrona nadzA\yczajna istnieje i 
sądy wojenne będą czynne i w przyszłości11.

PoA/ryższa odezwa Skałłona jest bardzo 
charakterystyczna — już z tego Avzględu, że 
sam jenerał-gubernator stirierdza, iż napa­
dów dopuszczają się jakieś samozwańcze in- 
dyiyidua — męty społeczne, nie mające nic 
wspólnego ze społeczeństwem i jego dąże­
niami. Wobec tego musi uderzyć ton groźby 
pod adresem s z k o l n i c t w a  p o l s k i e g o ,  
które żadną m arą nie może być odpoArie- 
dzialne za czyny jednostek i którego istnie­
nie nie może być zależne od wybryków aAvan-
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turniczych. Bo niewątpliwie szkoła polska i 
młodzież w niej się ucząca, z tymi wybryka­
mi niema nic wspólnego.

Płace urzędników kolejowych.
Ze sfer urzędników kolejowych otrzymu- 

mujemy z powodu komunikatu ogłoszonego 
przez rządowe biuro korespondencyjne o po­
prawie losu kolejarzy, następujące wyjaśnie­
nie

„Rozesłany do dzienników telegram biu­
ra  korespondencyjnego o podwyższeniu po­
borów urzędników kolejowych jest tak mi­
sternie zredagowany, iż czytająca go publi­
czność naprawdę może przypuszczać, źe u- 
rzędnicy kolejowi są jakimś nienasyconym 
molochem, który w żądaniach swoich nie zna 
granic i naraża przez to społeczeństwo na 
nowe ciężary w formie droższych taryf ko­
lejowych etc., i że odtąd dola urzędników 
kolejowych stanie się rajem na ziemi. — W 
rzeczywistości sprawa przedstawia się nieco 
inaczej.

Otóż przyobiecane w telegramie biura ko­
respondencyjnego podwyższenie należytości 
za nocne służby obejmie także niższy perso- 
nal, a nie samych tylko urzędników, wobec 
czego ogłaszanie tego podwyższenia, jako 
dobrodziejstwa przeznaczonego s p e c y a 1- 
n ie  dla stanu urzędniczego mija się z isto­
tnym stanem rzeczy. Podwyższenie to zre­
sztą nie dorówna jeszcze należytościom po­
bieranym za nocną służbę przy p o c z c i e .  
— Zapowiedziane przyznanie dodatku dla na­
czelników stacyi (dotąd niema żadnego do­
datku) obejmie także stan podurzędniczy i 
niższy, albowiem kierownictwo stacyi i to 
stacyi zwanych w języku kolejarzy „lepsze- 
mi“, które niosą stały uboczny dochód za 
prowadzenie poczty, albo też mniej wyma­
gają pracy, powierza się obecnie przeważnie 
personalowi niższemu, a nie urzędnikom, któ­
rych jest przy kolei coraz mniej. Taksamo 
obiecany dodatek kasowy przypadnie w u- 
dziale także reszcie personalu kolejowego, a 
nie wyłącznie urzędnikom. Jedynie przyrze­
czony dodatek na uniform dawany już urzę­
dnikom na innych kolejach austryacko-wę 
gierskich, dotyczy wyłącznie stanu urzędni­
czego, choć urzędnicy woleliby zamiast do­
datku uniform w naturze, jak to dostaje per- 
sonal niższy.

Co się tyczy urzędników upaństwowionej 
kolei północnej, to twierdzenia zawarte w ko­
munikacie biura korespondencyjnego są słu­
szne, bo ci panowie mają się na podstawie 
nabytych poprzednio praw zawsze lepiej od 
urzędników dawnych linij państwowych.

Zważywszy, źe urzędnicy kolejowi średni, 
to jest trzech ostatnich rang (bez studyów 
uniwersyteckich) kończą obecnie swoją ka- 
ryerę, skutkiem przepracowania i idącego w 
ślad za tem krótszego życia przeważnie na 
płacy 3200 K i 600 K kwaterowego, co stwier­
dza sam komunikat biura korespondencyj­
nego, zaś personal niższy (podurzędniczy) po 
wliczeniu jego stałych poborów ubocznych, sta­
nowi urzędniczemu nieznanych, ma te same, a 
nawet niekiedy wyższe dochody od urzędników 
(2600 K pensya, 400 K najniższe kwaterowe, 
dodatek funkcyjny od 240 do 720 K, ewen­
tualnie dodatek za jazdę (milówka) od 500 
K do 800 K i uniform in natura), to nie ma 
w tem nic nadzwyczajnego, że stan urzędni­
czy żądał i żąda czegoś z przyznanych mi­
lionów i dla siebie. Personalowi bowiem niż- 
□zemu regulowano pobory w ostatnich latach 
4 razy. a stan urzędniczy nie uzyskał w tym 
czasie nic. Personal niższy ma awans auto­
matyczny z a g w a r a n t o w a n y ,  podczas gdy 
urzędnicy praw żadnych w tym względzie 
nie mąją i nadal mieć nie będą, a tylko we­
dług telegramu biura korespondencyjnego 
przez oznaczenie procentu w awansach „u- 
możliwi się“ podobno urzędnikom dojście do 
najwyższej osiągalnej płacy 4400 K

Pomimo, że zapowiedziane w telegramie 
biura korespondencyjnego obietnice nie speł­
niają wszystkich postulatów stanu urzędni­
czego, urzędnicy witają je z zadowoleniem, 
oczekując spełnienia się tych obietnic z upra­
gnieniem ze względu na panującą drożyznę.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we czwar­

tek  Zenobiusza kapłana i Narcyza biskupa; w piątek 
Alfonsa, Rodryga i Gerarda.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 27; 
zachód przypada o godz. 4 minut 22; długość dnia 
godzin 9 minut 55.

Kraków. 28 października.
Kraków bez oświetlenia elektrycznego. Do­

nieśliśm y już pokrótce, że wczoraj po godzinie 
5 popołudniu większa część miasta pozbawiona 
została prądu elektrycznego Przyczyną tego było 
t. zw krótkie spięcie, które spaliło wszystkie 
stopki w przewodzie minusowym. W szytkie za­
tem lampki włączone w ten przewód, pozostały 
bez prądu i pogasły. Najfatalniej odczuć się to 
dało w biurach i sklepach, które też w większej 
części musiano zamknąć wcześniej. Restauracye 
i kawiarnie, w których jednakże tylko żarówki 
świeciły i to bardzo słabo, jaśniały oświetle­
niem... naftowem i świecami. Tylko niewielka 
liczba sklepów, które obok elektrycznego posia­
dają także oświetlenie gazowe — nie była na­
rażoną na podobne nieprzyjemności.

Fatalne wprost natomiast skutki pociągnął 
za sobą ten wypadek dla zakładów przemysło­
wych, w których maszyny poruszają motory 
elektryczne. W szystkie maszyny bowiem stanęły

a pracę trzeba było zawiesić. Stało się to rów­
nież niemal we wszystkich drukarniach w mie­
ście, to też dwie z nich: „Głosu Narodu" i
„Czasu" nie były w stanie wydać na czas dzien­
ników, mimo, że układ czcionkowy był już go­
towy. W drukarni „Głosu Narodu" trzeba było 
dopiero założyć do maszyny korby i ręcznie je 
poruszać, co rzecz naturalna opóźniło bardzo 
znacznie wydanie dziennika. W drukarni „Cza­
su" przeniesiono znów układ na inne maszyny, 
które poruszano przy pomocy gaza.

Natychmiast po wypadku wysłała Elektrow­
nia na miasto dorożkami kilkudziesięciu monte­
rów, celem wyszukania błędu i wymiany spalo­
nych stopek. W większej części sieci udało się 
to uskutecznić jeszcze wczoraj wieczorem i ta  
część miasta otrzymała z powrotem światło. 
Natomiast pewna część pozbawioną była prądu 
przez całą noc i dzień dzisiejszy.

W teatrze miejskim odbyło się przedstawie­
nie dzidki akumulatorom. Audytoryum oświetlono 
jednak tylko kilkudziesięciu lampkami, rzucają- 
cemi jednak słabe bardzo światło, zaś scenę 
dwoma reflektorami, ustawionymi pod pierwszą 
kulisą. Dopiero około godziny 8, w czasie pierw­
szego aktu, gmach cały został włączony do sieci 
i zajaśniał pełną liczbą świateł. Natomiast w 
teatrze ludowym z braku światła, przedstawie­
nie musiano odwołać, podobnie jak i w kinema­
tografach.

Piękny objaw samopomocy. „Pomoc kole- 
żońska" uczniów gimnazjami jrw Anny zło­
żyła na ręce Siostry Samueli Felicyanki 100 
koron n a  o b i a d y  d l a  b i e d n y c h  k o l e ­
gów.  Oby ten przykład znalazł naśladowców 
w innych szkołach i przyczyni się do pod­
trzymania rzeczonego rozdawnictwa obiadów, 
które w obecnym roku droźyźnianym ciężką 
przechodzi próbę

Nowy dramat historyczny Krechowieckiego 
p. t. „Syn królewski" przedstawia w 3 aktach 
trzy niejako fazy historyczne panowania Mieczy­
sława II Akt I — moment tryumfu po zwy­
cięstwie nad Konradem 11, cesarzem niemiec­
kim ; akt II — rozterki wewnętrzne Polski — 
wreszcie akt III bolesny powrót po tułaczce na 
tron. Akt II dramatu wprowadza nas w świat 
pogańskiej jeszcze w ludzie Polski, świat odo­
sobniony swoimi obrzędami i fanatyczną wier­
nością „starym bogom", która w sztuce stano­
wi jeden z ważniejszych motywów dramatycz­
nych.

W „Synu królewskim" objęli role: pp. Sol- 
sK.a, W ysocka, Solski, Sosnowski, Jednowski, 
Maijański, Sobiesław, Stępowski, J. Węgrzyn, 
M Węgrzyn, Mastalski, Weycherfc, Kosiński, 
Rojewski, Różycki, Puchalski, Rydzewski, Miar- 
czyński, Brandt, Żelawski i w i.

Krakowska konfereneya nauczycielska, w
programie na pierwszy plan konferencyi tego­
rocznej wysunęła się sprawa metody nauczania 
rysunków. Prelegenci przedstawili nowe sposo­
by nauczania tego przedmiotu, celem oceny, do 
czego posłużyły nadto przeprowadzone następ­
nie lekcye praktyczne, a mianowicie przez p. 
W ó j c i k a  z uczniami IV kl. (rysunek z natu­
ry), przez p. S z a j d z i c k ą  z uczenicami kl 
IV (rysunek kompozycyjny, wykonany koloro­
wymi ołówkami), przez p. Planeckiego z ucznia­
mi kl. II (rysunek z modelu barwnych chorą­
giewek.) Uzupełnieniem niejako i zastosowaniem  
metody, przedstawionej przez p. Planeckiego, 
była lekcy a p. Z i ę b y  z historyi i X. kateche­
ty W ą d o ł n e g o  z biblii, przy których rysu­
nek wykonany przez uczniów kilku zaledwie 
kreskami, ilustrował opowiedziane poprzednio 
zdarzenia

Popołudniu wygłosił p. Planecki odczyt o 
nowych metodach nauki rysunków w klasach 
pospolitych, poczem postawił kilka rezolucyj w 
sprawie pomnożenia liczby godzin dla tego 
przedmiotu, wydania odpowiedniego podręcznika 
i t. p.

Następnie miał odczyt prof. R a s z k a ,  w 
którym zwrócił uwagę na stronę praktyczną, e- 
stetyczną i wychowawczą nowej metody nauki 
rysunków, ilustrując go pracami, wykonanemi 
przez nauczycielki na jednym z kursów pod 
swoim kierunkiem. Odczyt prof Raszki nagro­
dzono hucznymi oklaskami. W dyskusyi zabie­
rali głos dyrektorow ie: Drozdowski, Maciołow- 
sfci, Parczyński i Szulc, wyrażając życzenie, aby 
dla nauczycieli otworzyć stałe kur»a rysunkowe 
w Krakowie.

Z kolei rzeczy wybrano nowy wydział kon­
ferencyjny, poczem zakończono obrady około 
godziny 8 wieczorem.

W obawie przed katastrofą. Cyrk Edisona 
dla przedstawień kinematograficznych ma być 
ponownie otwarty w dniu 31 bm .; — czy je ­
dnak zastanowiły się nasze władze nad bezpie­
czeństwem zgromadzającej się tam publiczności? 
Drewniany budynek z blaszaną budką dla apa­
ratu, umieszczonego nad głównem wejściem w- 
zupełności na ten cel się nie nadaje. W razie 
bowiem przypadkowego zapalenia się filmy, w 
obec czego musiałby nastąpić wybuch — grozi 
nieunikniony pożar i panika, — tem bardziej, 
źe przy obecnej budowie wszystko to dziać się 
musi w oczach publiczności.

Takie igranie z życiem ludzkiem przedstawia­
my magistratowi i policyi do rychłego zbadania 
i rozważenia tej sprawy bezpieczeństwa, zanim 
się przedstawienia rozpoczną.

Najbliższe koncerty. Dyrekcya koncertów  
krakowskich donosi: Słynny k w a r t e t  b r u ­
k s e l s k i  wystąpi w Krakowie w piątek dnia 
6 listopada. Na program wybrali artyści kwar­
tety  Haydna (Nr. 1 op. 77), Beethovena (Nr. 12, 
op. 127) i Borodina (Nr. 1 A-dur). Ceny od 
5 — 1 kor.

W poniedziałek dnia 9 listopada odbędzie 
się niezwykły koncert na dwa fortepiany; wy­
konawcami będą prof. J. L a l e  w i c  z i dyrektor 
Filharmonii warszawskiej Henryk M e l c e r .  Bi­
lety nabywać można już teraz w składzie for­
tepianów B. Gabryelskiej, a od 3 listopada w 
kasie starego teatru.

U źródeł twórczości M atejki. Dyrekcya Mu­
zeum narodowego zamierzała już od kilku lat u- 
rządzać wykłady o sztuce w Polsce na wzór 
Ecole du Musee du Louvre, na które publicz­
ność paryska tak skwapliwie uczęszcza. Projekt 
swój przedłożyła Dyrekcya niektórym członkom 
komitetu muzealnego, z powodu jednak braku 
środków, do wykonania projektu nie przyszło. 
Obecny wykład da Dyrekcyi miarę, czy mimo 
wszystko nie zdoła zamiaru swego zrealizować. 
Rzecz prosta, że program tego rodzaju wykła­

dów nie może być system atycznym ; obliczony 
na wykształcone audytoryum, nie roóiłDy kon- 
kurencyi uniwersytetom powszechnym, już z te­
go choćby względu, że zawierałby tematy bę­
dące specyalnością każdorazowego prelegenta. 
W obecnym wypadku naprzykład p. Szukiewicz 
rozwinie temat, który go zajmuje od lat kilku 
i łączy się ściśle z jego stanowiskiem.

Akcya Pols. Zw . rob. chrzęść, w  Krakowie.
Jeszcze wczoraj wieczorem otrzymaliśmy nastę­
pujący telegram z Bielska, który jedn&k z po­
wodu spóźnionej pory, nie mogliśmy umieścić. 
Krakowska chrześcijańska organizacya zawodo­
wa robotników interweniowała dziś w fabryce 
mebli w Jasienicy, w sprawie wydalenia dwóch 
robotników, oraz w sprawie n o c n e j  p r a c y  
k o b i e t .  Rokowania z zarządem fabryki od­
niosły d o d a t n i  rezultat, wobec czego zamie­
rzony strajk nie wybuchnie. W rokowaniach 
współdziałała organizacya zawodowa socyalno- 
demokratyczna.

Zamknięcie w ystaw y fotograficznej w gma­
chu Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych od­
będzie się nieodwołalnie w najbliższą niedzielę 
dnia 1 listopada br. W ystawa otwarta codzien­
nie od godziny 1 0 —4.

Wypadek tram w ajow y. Wczoraj o godzinie 
3 popołudniu najechał wóz tramwajowy Nr. 8, 
jadący z Rynku w ul. Zwierzyniecką, wiejską  
kobietę, podpitą, przechodzącą z Rynku w ul. 
św. Anny Motorowy nie ponosi w tym wypadku 
winy, gdyż jechał normalnie i nie był w stanie 
powstrzymać już wozu. Kobieta, od której na­
zwiska nie rnożna było wydostać, doznała od 
upadku na kamienie, nieznacznego skaleczenia 
głowy.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj 
18-letnią Zofię Majerską, podejizaną pod wzglę­
dem „sanitarnym," która w Parku krakowskim  
wałęsała się od jakiegoś czasu z uczniami gim- 
nazyalnymi. Aresztowanie nastąpiło na żądanie 
pewnego profesora gimnazyalnego. — Na dworcu 
kolejowym ujęto 22-Ietniego Żydka, Jakóba 
Orensteina z Tarnowa, złodzieja kieszonkowego, 
operującego przeważnie wśród robotników-emi- 
grantów.

Wypadek przy pracy. Chłopiec masarski, 
17-letni Józef Solak, zatrudniony w fabryce wę­
dlin Kurkiewicza przy ul. Grodzkiej, manipulu­
jąc dziś rano nieostrożnie około maszyny ma­
sarskiej, stracił wielki palec prawej ręki, który 
mu walce zupełnie zmiażdżyły. Chłopca opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe, poczem na oddziale chi­
rurgicznym szpitala św. Łazarza dokonano am- 
putacyi palca.

POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY nadsyła nam 
następujący komunikat: Rada Prezesów „Polskiego 
Związku Narodowego" na swojem posiedzeniu w dniu 
26 b. m. uchwaliła wobec komunikatu Stowarzyszenia 
kat. stróżów w Krakowie rozesłanego do pism, a umie­
szczonego w Nr. 473 „Głosu Narodu" wyrazić swemu 
prezesowi D-rowi M. Nartowskiemu pełne zaufanie 
za pełną zasługi pracę społeczną, zaś postępowanie 
Stowarzyszenia kat. stróżów napiętnować, jako niele­
galne, sprzeczne z postanowieniem statutu, a wobec 
prezesa „Polskiego Związku Narodowego" D-ra M. 
Nartowskiego wysoce nietaktowne i krzywdzące, o- 
parte na insynuacyach osobiście zainteresowanych, 
a nie przebierających w środkach jednostek. Przewo­
dniczący Rady Prezesów I. Winiarski. Prezesi: Prof. 
Dr. A. Sokołowski, F. Pałasiński, Eu br Potocki, 
Black, A. Barwiński, S. Syc, J. Filipowski, Bartosik, 
Kornaś.

(Przyp. Red. Zamieszczając powyższy komunikat, 
zaznaczamy zarazem, iż cała sprawa schudzi na tory 
osobiste i stronnicze dwóch Towarzystw, wobec czego 
dla następnych ewentualnych enuncyacyi wspomnia­
nych stowarzyszeń, dotyczących sporów wzajemnych, ła ­
my pisma naszego zamykamy).

WPISY na specyalny kurs pięciomiesięczny dla 
malarzy dekoracyjnych, urządzony przy c. k. państwo­
wej szkole przemysłowej w Krakowie, odbywać się 
będą w niedzielę, tj. 1 listopada 1908 r. w budynku 
szkolnym przy ul. Kiupniczej L. 12, od godz. 9—12 
przedpołudniem.

Z Kraju.
Śnieg. Ze Zbaraża piszą nam: Dnia 18 bm* 

spadł u nas niespodzianie wielki śnieg, który 
zasypał tak grubo ziemię, że pociąg zbaraski 
nie mógł kursować i przez kilka dni byliśmy 
odcięci od świata. Poczta przychodziła drogą 
wozową z Tarnopola.

Nowy Sącz. (Kółka rolnicze — Odczyt). 
Zgromadzenie Kółek roln. odbyło się tu d 25 
bm. celem utworzenia Związku powiatowego Kó­
łek rolniczych z siedzibą w Nowym Sączu oraz 
dokonania wyboru Zarządu. Zgromadzenie za­
gaił przybyły ze Lwowa Dr D u l ę b a ,  wicepre­
zes Zarządu głównego Tow. kółek rolniczych, 
poczem przewodniczącym wybrano jednogłośnie 
p. Stanisława P o t o c z k a ,  posła do Rady pań­
stwa. Po dokonanym wyborze zarząd powiato­
wy, uzupełniony delegatami Rady powiatowej, 
Towarzystwa rolniczego okręgowego i Zarządu 
głównego Tow kółek rolniczych ukonstytuował 
się, wybierając z swego grona na przeciąg 3 
lat prezesa w osobie p. M i c z y ń s k i e g o, 
właściciela dóbr, wiceprezesa p. K o s s o w s k i e ­
g o ,  lustratora powiatowego, zaś sekretarza p. 
M a z u r a ,  nauczyciela. Następnie referowali „o 
zadaniach kółek rolniczych" Dr G r a b s k i ,  „o 
organizaćyi miejscowej i powiatowej" Dr Br. 
D u l ę b a  i „o organizaćyi handlu eksportowe­
go trzodą chlewną" p. A. K r o g u l s k i ,  wyka­
zując korzyść dla chłopa galicyjskiego przez 
eksport trzody chlewnej do Wiednia i połącze­
nie producenta z konsumentem. (Innego zdania 
je st nasz korespondent wiedeński, który w nrze 
niedzielnym „Głosu Narodu" rzecz tę  poruszył 
p. t. „Tanie mięso— dla Wiednia". Przyp Red.).

Tego samego dnia o g. 5 wieczorem, w sa­
li Rady miejskiej w ygłosił dyrektor I gimna- 
zyum tut. p. S. R z e p i ń s k i  wykład p. t . : 
„Obraz domowego życia starożytnych Rzymian" 
na podstawie wykopalisk pompejańskich, z o- 
brazami świetlnymi, przedstawiającymi ulice i 
domy starorzymskie, urządzenia wewnętrzne ko­
mnat, sprzęty, naczynia, ozdobjr, obrazy, moza­
iki, piekarnie, sklepy, gospody, gry hazardowe, 
skrypty dłużne i t. d. Sala była zapełniona słu­
chaczami, którzy obdarzyli prelegenta burzą o- 
klasków. Dochód przeznaczony był na budowę 
kaplicy gimnazyalnej.

Zmiana obrządku, Z Ostrowa pod Radym­
nem piszą nam : Wieś nasza składa się w dwóch 
trzecich z Polaków, a reszta mieszkańców jest  
narodowości ruskiej. Z powodu jednak nietak­
townego postępowania księdza ruskiego Goc- 
kiego już około 200 osób przeszło na rzjonski 
obrządek. Nadmienić wypada, że ci, którzy prze­
szli na obrządek rzymski, są najgorliwszymi 
pracownikami w nowo zułożonej czytelni T. S. 
L. Ksiądz, mszcząc się, robi^różnego rodzaju nie­

uzasadnione doniesienia sądowe o rzekome ob­
razy religii i narodowości ruskiej. Dość powie­
dzieć, że w tym tygodniu 30 członków czytelni 
ma przesłuchanie sądowe na skutek denuneya- 
cyi księdza Gockiego.

Krosno. (Przedstawienie amatorskie. — Zjazd 
pow. Tow. roln. i Kółek roln.). Dnia 18 b. m. 
grono amatorów odegrało w sali Sokoła „Ano­
nimy czyli figle" wobec przepełnionej sali pu­
blicznością. Dochód z przedstawienia przezna­
czono na cele dobroczynne.

Dnia 19 b. m. odbył się tutaj powiatowy 
Zjazd Tow. roln. okręgowego w Jaśle i Kółek 
rolniczych powiatu Krośnieńskiego. Przewodni­
czył p. O s t a s z e w s k i .  Sprawę wspólnej wy­
syłki trzody chlewnej i bydła z gmin powiatu 
krośnieńskiego referował p. Antoni S m a g a ł a ,  
delegat Zarządu Główn. Kółek roln. Nad wy­
głoszonym referatem wywiązała się dyskusya, 
w której podnoszono nadużycia ze strony kup­
ców.

Drugi referent p. Ludwik B a r a ń s k i  z 
Krakowa przedstawił członkom przeprowadze­
nie organizaćyi powiatowej, która na tem pole­
ga, że z poDliskich miejscowości wybiera się 
kilku mężów zaufania, a ci dobierają sobie pła­
tnych agentów, po jednym z każdej gminy. Ci 
agenci zbierają towar po gospodarzach i spro­
wadzają w oznaczony dzień do wymienionej 
stacyi kolejowej. Tu markują i ważą pod nad­
zorem mężów zaufania. Towar ma być zabez­
pieczony celem uniknięcia strat. Po przemówie­
niach jednomyślnie uchwalono utworzyć organi­
zację dla wyByłki trzody chlewnej i bydła ro­
gatego.

Z kolei przedstawił Franciszek S z u b r a 
projekt asekuracyi bydła, który będzie ogłoszo­
ny w okólniku Towarzystwa rolniczego w Jaśle.

Groźny pożar. Z Krzeszowic donoszą nam : 
Dnia 27 bm. o godzinie 12 w nocy wybuchł 
groźny pożar, tuż obok parafialnego kościoła, 
w stodole gospodarza, Franciszka Pióry. Ocho­
tnicza straż pożarna z pobliskich wiosek Żbika 
i Czatkowic przy energicznej pomocy miejsco­
wej ludności, zdołała zlokalizować pożar, który 
przy silnym wichrze, trwał do godziny 6 rano. 
Spłonęły doszczętnie trzy domy i stodoła — 
szkoda znaczna. Zaznaczyć trzeba nieudolność 
miejscowej ochotniczej straży pożarnej.

Wadowice. (Okręgowa konfereneya nauczy­
cielska. — „Samopomoc" nauczycielska). Dnia 
24 bm. odbyła się konfereneya nauczycielska 
całego powiatu wadowickiego, pod przewodnic­
twem ks. Stanisława K a r b o w s k i e g o ,  okrę 
gowego inspektora szkolnego. W zagajeniu pod­
niósł przewodniczący ważność nowego kierunku 
w nauce rysunków, poczem lekcyę praktyczną 
w tej mierze przeprowadził z uczniami piątej 
Klasy p. Jan S ł o w i K .  Nauka budziła żywe za­
interesowanie, a wypracowania uczniów wypadły 
zupełnie dobrze. Następnie p. B o r u c k i  odczy­
tał referat na tem a t: „Jakie spostrzeżenia na­
sunęły się nauczycielstwu przy udzielaniu nauki 
rysunków na podstawie podręcznika Stefanowi­
cza." Prelegent wykazał dosadnie i umotywował 
należycie, że dzisiejszy materyał rysunkowy za­
warty w podręczniku Stefanowicza, jest zupeł­
nie nieodpowiedni wobec postępu tej nauki 
w innych krajach, który każe uwzględniać ry­
sunek przedmiotów z otoczenia i natury. N a ­
stępnie p. K o m a n  wygłosił odczyt o nowym 
kierunku w nauce Tysunków , który ilustrował 
odpowiedniemi okazami i szkicami, — poczem 
konfereneya uchwaliła wnioski prelegenta, w 
sprawie wydania nowego podręcznika do nauki 
rysunków, urządzania kursów rysunkowych dla 
nauczycieli, oraz rychłego zwołania w tej kwe- 
styi ankiety, złożonej z fachowych nauczycieli. 
Delegatem do Rady szkolnej okręgowej wybra­
no ponownie, powszechnie cenionego p. K o- 
t  ru b s k i e g o, kierownika szkoły w Zatorze. 
Przy tej sposobności miło jest podnieść zasługi 
ks. Karbowskiego, w naszem szkolnictwie ludo- 
wem w tutejszym powiecie. Jak to bowiem sam 
w zakończeniu konferencyi zaznaczył, zastał w 
powiecie przed 9 laty 53 szkoły, a dziś liczba 
ich w powiecie wynosi 100. Sił nauczycielskich 
je st dziś w powiecie 250.

Do ks inspektora przemówił bardzo pięknie 
p. Marwiak, podnosząc jego pracowitość, szla­
chetność i miłość, którą otacza nauczycielstwo.

W tym samym dniu odbyło się walne zebra­
nie „Samopomocy nauczycielskiej." Towarzystwo 
to, którego założycielem i opiekunem jest ks. 
inspektor Karbowski, rozwija się dobrze i liczy 
członków 100. Na wniosek p. Piotra Słowika, 
uchwaliło walne zebranie, że każdy członek to­
warzystwa na wpłacić jednorazowo kwotę, jedną 
koronę, a uzyskana w ten sposób kwota, bez 
odsetek, ma służyć na ewentualną doraźną po­
moc dla wdów i sierót. Uchwalono również pod­
nieść stopę procentową od pożyczek z 2 prc. na 
3 prc„ oraz kilka drobniejszych spraw

Dla dziatwy polskiej na kresach. Zarząd 
Koła Tow. Szkoły Ludowej w Lipniku (przy 
Białej i Bielsku) nadesłał nam odezwę, w któ­
rej apeluje do społeczeństwa polskiego o po­
parcie. Rządy gminne w tej rdzennie polskiej 
ziemi są w rękach Niemców-przybyszów. Mi­
mo nawet większości ludności polskiej Niem­
cy panują w Lipniku wszechwładnie. Dla 
swoich 4-ech szkół niemieckich nie szczędzą 
starań i wydatków, jedyna publiczna szkoła 
polska, zdobyta przed kilku laty z ogromnym 
trudem przez Polaków, nie znajduje u gminy 
żadnej opieki, Niemcy wszystkiemi siłami sta­
rają się zapobiedz wzrostowi szkoły polskiej, 
podkopują jej działalność 1 starają się prze­
ciągać nieraz ze skutkiem, dzieci polskie do 
szkoły niemieckiej, gdzie ulegają one zger- 
manizowaniu.

Woljec nieuświadomienia większości tam­
tejszych Polaków zarząd Koła lipnickiego sta­
ra się przyciągnąć dzieci do polskiej szkoły 
przez coroczne urządzanie „Gwiazdki" dla u- 
bogiej dziatwy, która otrzymuje ubranie, trze­
wiki, książki szkolne i t. p. Lecz gdy Niemcy 
urządzają" podobne „Gwiazdki" z funduszów 
gminnych, zarząd miejscowego Koła T. S, L. 
musi się zwracać do ofiarności publicznej i 
uprasza o nadsyłanie datków na powyższy 
cel pod adresem skarbnika: Franciszek Bąk, 
Lipnik p. Biała,

Zaleszany. Dnia 25 b. m. odbył się w pa­
rafii tutejszej uroczysty obchód jubileuszu 
Ojca św. Po uroczystem nabożeństwie z kaza­
niem okolicznościowem, po południu w sali 
„Związku kat.-społ," odbył się uroczysty wie­
czór, na którego program złożyły się prze­

mówienie miejscowego proboszcza, odczyt o 
życiu Ojca św., wygłoszony przez p. S i o l e ­
c k i e g o  nauczyciela z Kotowej Woli, clióry 
dziatwy szkolnej i deklamacya p. K i e ł b i a n- 
k i. Na zakończenie odegrały dzieci szkolne 
„Bernadetto", napisaną przez X. M a z u r a ,  
tak pięknie i składnie, że wzbudziły ogólny 
poklask i podziw

Na tem miejscu należy się gorące podzię­
kowanie nauczycielstwu miejscowemu, za chę­
tną i pełną zapału pracę, w szczególności zaś 
p. M a c z k ó w  n i e  i p W a r c h o ł o w i ,  k tó ­
rzy wprost z poświęceniem wyuczyli dziatwę 
sztuczki i śpiewów, a przez to wielce przy­
czynili się do uświetnienia uroczystości.

I zaboru rosyjskiego
Aresztow ania w W arszawie. W sprawie o- 

statnich aresztowań w Warszawie, o czem do­
nosiliśmy już we wczorajszym numerze, donoszą 
jeszcze następujące szczegóły:

Po rewizyi w lokalu „Uniwersytetu dla wszy­
stkich" i zatrzymaniu obecnych tam osób, are­
sztowany został następnie cały zarząd tej insty- 
tucyi, mianowicie p p .: M. Zborowski, S t  Kru­
szewski, Gomulińska, Sołtan i Pawlikowski, da­
lej: pp. Morawskie, Kulwieciówna i Górska, a 
nadto aresztowano osoby, przybywające z inte­
resami do Zarządu. pp. Kujawskiego, Wóycic- 
kiego i innych. Aresztowano również inż. Luto- 
stańskiego, jako podpisanego na ustawie rze­
czonej instyiucyi.

W nocy dokonano rewizja w mieszkaniu 
S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o ,  którego uwięziono 
i odwieziono do aresztu w ratuszu. Tejże nocy 
aresztowano również artystkę teatru p. Laurę 
Pytlińską (córkę Konopnickiej), oraz adwokatów  
Tadeusza Gałeckiego i Stanisława Leszczyńskie­
go, tego ostatniego jednak wzpuszczono nieba­
wem na wolność.

Uwolniono również aresztowanego w lokalu 
Uniwersytetu dla wszystkich, dyrektora szkoły, 
p. K. Kujawskiego. Pogłoska, jaka rozeszła się 
wczoraj w Warszawie o uwolnieniu Żeromskiego, 
okazała się nieprawdziwą i znany pisarz prze­
bywa dotychczas w więzieniu ratuszowem.

Z Łodzi. (Morderstwo. — Rewizye i are­
sztowania).

Na ul. Zawadzkiej, dwóch morderców na­
padło na Józefa Grzegorzewskiego, którego 
zabili na miejscu i zbiegli.

W nocy przy ul. Wólczańskiej odbyły się 
liczne rewizye. Skonfiskowano broszury z pie­
śniami „Sokołów" i aresztowano 19 osób.

Policya śledcza ujęła sprawców szeregu 
zabójstw, dokonanych w ciągu 3 lat ostatnich, 
przeważnie na osobach robotników fabry­
cznych.

Spalony kościół. Jak donoszą z Często­
chowy w Starokrzepicacb spłonął doszczętnie 
miejscowy kościół drewniany. Kościół ten 
należał do najstarszych w kraju, a zbudowa­
ny był z modrzewiu w r. 1267 przez Włady­
sława X. Opolskiego.

Z e  ó w ia ta .
„Pierw sza ekseeleneya żydowska" w  Au- 

Stryi. Gazety żydowskie wszelkich odcieni, ni» 
posiadają się wprost z radości, iż w ziemi ich 
obiecanej, — w Austryo-Węgrzech, otwarły się 
nareszcie podwoje do najwyższych zaszczytów i 
to nawet w sferze dotąd dla nich niedostępnej. 
Zwłaszcza socyalistyczni Żydzi dumni są ze swe­
go „towarzysza-ekscelencyi," którym pozostał 
Edward (?) Schweitzer, przedtem generał-major, 
obecnie polny marszałek-porucznik. Czy bitność 
armii naszej zyskałaby co przez to, możnaby 
mieć poważne wątpliwości, gdyby nie całe szczę­
ście, że ów jenerał-żyd jeszcze w r. 1906 prze­
szedł w stały stan spoczynku, a obecny tytuł 
spotkał go już poza czynną służbą.

„Jestto pierwszy Żyd" — piszą gazety ży­
dowskie — który doszedł do tego stanowiska 
w armii austryo-węgierskiej. Ten stopień woj­
skowy osiągnęli Żydzi tylko we Francyi i we 
Włoszech. Z charakterem feldmarszałka-poru- 
cznika łączy się także tytuł ekscelencyi, a w ten 
sposób jest Schweitzer także p i e r w s z y m  
żydowskim ekscelencyą w Austryi.

Naśllnianie końcow cygar. Ludzie nabywają 
często pozornie niewinnych nawyczek, a wprost 
wstrętnych dla drugich i jak na złość wprost 
przeciwnych zasadom hygieny. A jakże trudno 
ich odzwyczaić od tych nawyczek.

Palacze cygar mają zwyczaj naślinić koniec 
cygara i dopiero tak  naśliniony obcinać. Jeśli 
się uwzględni, źe zakaz uciskania końców cygar 
palcami przy wybieraniu jednego lub kilku z po­
między podanej przez sprzedającego większej 
ich ilości, nie bywa przez publiczność przestrze­
gany, okazuje się szkodliwość naśliniania koń­
ców cygar aż nadto dowodnie. Z palców jednego 
kupującego pozostały na końcu cygara brud, 
cząstki gliny, wydzieliny błony śluzowej nosa 
etc. zlizuje najspokojniej drugi palacz, który nia- 
wybrane cygaro, a przez innych próbowane u- 
gnieceniem zakupuje. Są też tacy, którzy naśli- 
niają koniec cygara i wkładają w otwór wspól­
nego obcinacza, umieszczonego w trafice, przez 
co znów ślina jednych zanieczyszcza obcinane 
suche cygaro drugim palaczom. A przecież każdy 
palacz winien, pamiętając o tem wszystkiem, 
obcinać swoje cygaro scyzorykiem własnym.

Końców cygar nie ślinić, własnym scyzo­
rykiem je obcinać i usunąć wszelkie wspólne 
obcinacze z trafik — należy wliczyć między przy­
kazania hygieniczne.

Weteran 20 wojen. Przed kilku dniami ba­
wił w Warszawie 136-letni emerytowany 
wachmistrz dragonów Andrzej S c h m i d t ,  
weteran rosyjski, który brał udział we wszyst­
kich wojnach, jakie prowadziła Rosy a w XIX 
wieku. Urodził się on w r. 1772 w gubernii 
kowieńskiej, a juz w r. 1798 brał udział w 
kampanii szwajcarsko-włoskiej pod dowódz­
twem starego feldmarszałka S u w o r  o w a. W 
tym to pamiętnym roku przeszedł z całą armią 
rosyjską górę św. Gotharda w Alpach. Jest 
więc dzisiaj jedynym świadkiem tej awantur­
niczej, ale i bohaterskiej przeprawy przez po­
kryte śniegiem szczyty, wśród ciągłych nie­
bezpieczeństw ze strony lawin i wrogów. W 
r. 1812 zdobył na Francuzach dwie małe ar­
maty pod Małym Jarosławiem w pobliżu Smo­
leńska, za co otrzymał order św. Jerzego. 
Następnie odznaczony został za zdobycie cho­
rągwi nieprzyjacielskiej przy zdobyciu Ery-

Józef Massar
KR AKÓ W , uB. FBoryańska N r. 15.

poleca na jeyiefl i zim?: Nowości w  Wolnie, Jedwabiu, Flanelach i Barchanach oraz 
ogromny wybór K o n f e k c y i  d z i e c i ę c e j ,  dla PanieneH od lat 16, dla Chłopców do lat H -  

Towar doborow y. Ceny nmiarljowane.
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wanu w wojnie rosyjsko-perskiej z r. 1827—9.
„Wódz kaukaski11 Paszkiewicz wręczył mu 
sain order wojskowy drugiej klasy. W cza­
sie p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o  w r. 
1831 walczył pod komendą Paszkiewicza pod 
W a r s z a w ą  i P r a g ą  i zdobył tam srebrny 
medal św. Andrzeja. W dwadzieścia kilka lat 
później odbył kampanię krymską, a pod Se­
wastopolem, przy szturmie na fort Małako- 
wa, wyratował kontradmirała Nachimowa, za 
co otrzymał order wojskowy pierwszej klasy. 
Przedtem jeszcze, w r. 1848, zdobył przy wal 
ce pod Tyraspolem inną jakąś dekoracyę 
wojskową. Ze służby wojskowej wTystąpił w 
r. 1857 z roczną emeryturą 1.200 rubli. W 
czasie całej swej służby 51-letniej nie był ani 
raz karanym.

Stary weteran wygląda jeszcze rzeźko, 
chodzi bez niczyjej pomocy, mówi dobrze i 
posiada znakomitą pamięć. Przez całe żvcie 
n ie  u ż y w a ł  ż a d n y c h  t r u n k ó w  a l k o ­
h o l o w y c h ,  ani nie miał papierosa, ni fajki 
w ustach. Był tylko wielkim amatorem ta ­
baki. Od 62 lat jest wdowcem, a jedyny syn 
jego poległ w walce z Turkami. Przed kilku 
dniami brał udział w jubileuszu swego pułku 
w Warszawie. Zjawił się na uroczystości w 
w tym samym płaszczu i czapce, w których 
brał udział w pierwszej kampanii pod Suwo- 
rowem. Stale przebywa w Ty flisie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Michasia i jej m alka“.
Piątek. „Skiz“, kom. w 3 akt. G. Zapolskiej-Ja- 

nowskiej.
Sobota. „Syn królewski*1, dram at w 4 akt. Adama 

Krechowieckiego (nowość).
Niedziela. O godz. 3 „Młynarz i jego córka*1, dra 

mat ludowy w 5 akt. Ed. Raupacha (ceny ao połowy), 
o godz. 7 „Syn królewski**.

Poniedziałek. O godz. 3 „Obłudnicy**, kom. w 3 
akt. Bern. Shaw’a (ceny zniżone do połowy), o g 7 
„Dziady**, sceny dram. w 7 obrazach Adama Mickie­
wicza.

jKydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie począwszy od 60 h.) 

i raz
P h i lo d e r in fn e

jtift£ljtOWSKI£GO.
(Cena 70 hal.) id e a ln ie  u- 

N uw ąjii s z o r s tk o ś ć  s k ó ry  i  z a p o b ie g a ją  
p ę k a n iu .

Ze Sejmu.
W dalszym ciągu swej mowy na wczo- 

rajszem posiedzeniu sejmu lir. St. T a r n o w ­
s k i  dał pogląd historyczny na stosunki poi 
sko-ruskie w okresie konstytucyjnym. Przed­
stawiwszy nieubłagane, nienawiścią cecho­
wane stanowisko stronnictw ruskich wobec 
Polaków od roku 1861 aż do zamordowania 
A. lir. Potockiego, zakończył temi słowy:

„Czy to się może zmienić? Nie łatwo i 
nie prędko. Dajcie nam panowie coś, na 
czem moglibyśmy oprzeć ufność i wiarę. 
Niech waszemu dążeniu do rozwoju nie to 
warzyszy ta  piekielna orkiestra nienawiści 
i wściekłości. Wierzymy, że kiedyś później 
z chaosu wykwitnie świat lepszy, choć za­
pewne nasze kości wtedy już dawno próch­
nem będą. Tylko na to, żeby ten świat mógł 
się lepszy rozwinąć i ułożyć, na to potrzeba 
jednej rzeczy: trzeba to, co jest „najwryższem 
z dóbr boskich dobrem11, wyrobić w sobie 
i prusić wszystkich o d o b r ą  w o l ę  w e ­
w n ą t r z  n a s  s a m y c l i “. (Huczne oklaski).

W dalszej dyskusyi budżetowej zabierali 
głos mówcy generalni pp. W i t o s i Dr Leo,  
tudzież sprawozdawca p. Mi l e  w s k*i i n a  
t e r n  z a k o ń c z o n o  d y s k u s y ę  g e n e r a l ­
ną  n a d  b u d ż e t e m .

Na wczorajszem posiedzeniu sejm uchwa­
lił wnioski komisyi budżetowej w sprawie 
zmiany etatu posad i płuc lekarzy i urzę­
dników krajowego zakładu obłąkanych w 
Kulparkowie, powiększenia etatu i podwyż­
szenia poborów urzędników administracyj­
nych szpitalów krajowych we Lwowie i Kra­
kowie, podwyższenia poborów dyrektorów 
tycli szpitali, oraz przyznania służbie niższej 
obu szpitali zaopatrzeń na wypadek niezdol­
ności do dalszej pracy.

W dyskusyi nad sprawozdaniem k o m i ­
s y i  b u d ż e t o w e j  o k l ę s k a c h  e l e m e n ­
t a r n y c h  przemawiał namiestnik Dr B o- 
b r  z y ń s k  i, który omówił obszernie akcyę 
ratunkową rządu. Namiestnik wspomniał o 
rozdaniu i taniej rozsprzedaży 650 wagonów 
ziarna, o rozdaniu 100.000 kor. na zakupno 
paszy, o bezpłatnein rozdzieleniu 450 wago­
nów odpadków soli kamiennej i t  d.

W głosowaniu u c h w a l o n o  wnioski i 
rezolucye komisyi budżetowej w sprawie 
klęsk elementarnych, oraz ustawę, upowa­
żniającą wy dział krajowy do z a c i ą g n i ę c i a  
p o ż y c z k i  m i l i o n a  k o r o n  n a  z ł a g o ­
d z e n i e  s k u t k ó w  k l ę s k  e l e m e n t a r ­
n y c h  w r. 1908.

Posiedzenie w dniu 28- października.
Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 

po odczytaniu petycyj zezwolono reprezen- 
tacyi powiat, w Dolinie na zaciągnięcie po­
życzki 40.000 kor. na adaptacye i wewnę­
trzne urządzenie budynku szpitalnego.

Nastąpiły potem dalsze rozprawy nad po­
pieraniem p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o .

P o s e ł B a n d r o w s k i  podnosi konieczność 
intenzywnej czynności na polu podniesienia 
r z e m i o s ł .  Co do wielkiego przemysłu po­
kazało się, że u nas są warunki do wytwo­
rzenia go. Starać się należy o skierowanie 
wielkiego kapitału na drogę przemysłu. Mów­
ca podnosi następnie kwestyę zatrudniania 
sił krajowych w przemyśle i wyraża dalej 
życzenie, aby komisya przemysłowa z zapa­
łem dalej pracowała na polu rozumnego 
krzewienia przemysłu.

Marszałek B a d e n i  podnosi, że w ciągu 
wczorajszego posiedzenia poseł Zamoyski 
zgłosił trzy rezolucye, które są konkluzyą 
sprawozdania komisyi kolejowej o gospodar­
ce kartelowej i prosił, aby rezolucye te Sejm 
uchwalił, nie uważając tego jednakże za

precedens dawania pierwszeństwa sprawom, 
nie będącym na porządku dziennym.

Po przemówieniu sprawozdawcy posła 
B a t t a g l i i  przystąpiono do dyskusyi s z c z e ­
g ó ł o we j .

Pos. J ahJ  imieniem komisyi budżetowej 
sprostował uchwałę co do podwyższenia do- 
tacyi na popieranie rękodzieł z 40 na 60 ty­
sięcy koron. Komisya uchwaliła podwyższyć 
dotacyę na 50.G0D kor.

P. X. S t o j a ł o w s k i wskazywał na szko­
dliwe następstwa wielkiego przemysłu dla 
rękodzielników. Jako przykład przytoczył 
mówca, że w Andrychowie założono przy po­
mocy kraju tkalnię Czeczowiczków, która 
zniszczyła setki tkaczy andrychowskich, któ­
rych było co najmniej 2000. Na uwagę je­
dnego z posłów, że ta  tkalnia daje zaroDek 
500 katolickim robotnikom, zauważył X. Sto- 
jałowski, że za to 1500 tkaczy poszło z to r­
bami. Tak samo było w powiecie bialskim.

Pos. C i u c h c i ń s k i  wykazywał u p a d e k  
ś r e d n i e g o  p r z e m y s ł u  i r ę k o d z i e ł ,  i 
domagał się założenia magazynów na mate- 
ryały surowe dla rzemieślników. Składy te 
są niezbędne. Rzemieślnicy nie mogą z po­
wodu braku surowego materyału dotrzymy­
wać terminu dostawy. — Dalej wytykał 
mówca szowinizm ruskich majstrów, którzy 
tylko ruskich czeladników przyjmują do ro­
boty. Mówca skarży się, że Wydział krajowy 
nic nie robi dla rzemieślników, a kwoty ja ­
kie się przeznacza na popieranie średniego 
przemysłu, są śmiesznie małe.

Członek Wydziału ki’ajowego J a l i l  nad­
mienił, że Wydział krajowy spółce sukienni­
czej w Żywcu przed paru laty udzielił poży­
czki, ale pieniądze te przepadły, a spółka 
przestała istnieć. Co do magazynów to Wy­
dział udzielił na to pożyczki smółce stolar­
skiej w Krakowie kwoty 10 000 koron i tak 
samo był gotów przyjść z pomocą spółce 
stolarskiej w Tarnopolu, ale akcya ta z wi­
ny własnej samych spółek spełzła na niczem.

X. S t o j a ł o w s k i  wskazuje, że fabryka 
sukiennicza w Żywcu upadła, bo ją zabiła 
konkurencya fabryk żydowsko-niemieckich. 
Gdy zaś tam ta spółka upadła przyszedł Po­
lak p. Bogucki, który umyślnie 4 lata kształ­
cił się i był robotnikiem w tkalniach niemie­
ckich," aby wyuczyć się tam przemysłu. Chciał 
on tę fabrykę dźwignąć, ale mu już z Wy­
działu krajowego nie dano pomocy.

Po końcowem przemówieniu posła Batta­
glii przyjęto w s z y s t k i e  w n i o s k i  k o ­
m i s y i  o r a z  r e z o 1 u c y ę a n t  i k a r t  e 1 o- 
wą  p o s ł a  Z a m o y s k i e g o .

"Posiedzenie trwa dalej.
Lwów. W dalszym ciągu dzisiejszego po­

siedzenia przyjęto w drugiem czytaniu §§ od 
71—75 u s t a w y  ł o w i e c k i e j  Trzecie czy­
tanie tej ustawy postawi marszałek Krajowy 
na porządku dziennym jednego z najbliższych 
posiedzeń.

Z a s t ę p c a m i  c z ł o n k ó w  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  wybrano dla D ą b s k i e g o  
pos. J ę d r z e j  o w i c z a ,  dla K i w e l u k a  
pos. H a u c z a k o w s k i e g o, dla O n y s z ­
k i e w i c z a  pos. Sa l ę .

Na tein posiedzenie zamknięto. Następne 
posiedzenie o godz. 7-mej wieczorem.

Z Dclcgacyi.
Delegacya austryacka.

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
delegacyi austryackiej zabrał głos minister 
spraw zagranicznych bar. Aehrenthal i odno­
śnie do stosunków bałkańskich, oświadczył, 
że usiłowania Austro- Węgier znachodzą ży 
we poparcie ze strony N i e m i e c  i Wł oc l i .  
Wobec okoliczności, że także inne rządy są 
równie pojednawczo usposobione, jak my, mi­
nister patrzy ze spokojem w przyszłość. Co 
do obsadzania posad konsulów w Ameryce 
północnej, zapowiada minister, że w Stanach, 
gdzie przeważa ludność Galicyi, mianowani 
będą w konsulatach urzędnicy s ł o w i a ń ­
s k i e j  narodowości.

Minister omawia następnie kroki, jakie 
ministerstwo spraw zagranicznych poczyniło 
w kwestyi przymusu legitymacyj dla krajo­
wych robotników w Prusiech. Zarzuty prze­
ciw temu postępowaniu przez rząd austrya- 
cki wniesione, zostały przez rząd pruski 
uwzględnione (?!) i odmienne traktowanie 
naszych robotników w przyszłości nie będzie 
miało miejsca.

Budapeszt. Na wczorajszem plenarnem po­
siedzeniu delegacyi austryackiej zabrał głos 
poseł lir. Wojciech D z i e d u s z y c k i  i oma­
wiał obszernie całą sprawę aneksyi B o ś n i  
i H e r c e g o w i n y .  Mówca wyraził uznanie 
bar. Aelirenthalowi, za okazane w tej spra­
wie spokój i pewność siebie, a następnie pod­
dał krytyce stosunek Austryi do swoich sprzy­
mierzeńców zwłaszcza do N i e m i e c .  Trój- 
przymierze było koniecznem — wywodził mó­
wca — w czasie, gdy Rosya rządzona abso­
lutnie, zajmowała wrogie względem Austryi 
i Węgier stonowisko i gdy monarchia habs­
burska zmuszoną była szukać oparcia o inne 
państwa. Dopóki w Rosyi panował bezwzglę­
dny system ucisku narodowości polskiej, Po­
lacy godzili się na sojusz z Niemcami, jakkol­
wiek nie był on mi sympatycznym. Obecnie 
w Niemczech zapanował niesłychany wprost 
ucisk ludności polskiej. Mówca wskazał na 
antipolskie ustawy w Prusach, zwłaszcza na 
ustawę o wywłaszczeniu Polaków i podniósł, 
że wobec tej polityki niemieckiej, Polakom 
w Austryi jeszcze trudniej dziś godzić się na 
sojusz z państwem niemieckiem. Ze względu 
zaś na to, że w Niemczech marzy się o roz­
szerzeniu granic ku południowi — nasuwa 
się pytanie, czy nie byłoby dobrze żyć wpra­
wdzie w pokoju i przyjaźni z tym sąsiadem, 
j e d n a k ż e  n i e  d o p r a s z a ć  s i ę  j e g o  
p r z y j a ź n i ,  na wypadek gdyby ten sąsiad 
n ie  b y ł  tak dobrym przyjacielem jak się 
sądzi.

Obecnie spadł na nas Polaków obow iązek 
udowodnić monarchii austr. naszą wdzięczność 
za prawa jakie tutaj otrzymaliśmy za trak to­
wanie jakiego tutaj doznajemy i nie potrze­
buje nikt szukać pewniejszej podpory od tej, 
j a k ą o b e c n i e g o t o w i j e s t e ś m y s t w o -  
r  z y ć d l a  m o n a r c h i i .  (Żywe oklaski).

Delegat C e g l i ń s k i  przyłącza się jako
zastępca Rusinów z Galicyi do oświadczenia 
danego w komisyi przez delegata Wasilkę. 
Rusiui — zaznaczył mówca — cieszą się z 
ekspansyi państwa, lecz żądać muszą zupeł­
nego w niem narodowego i politycznego ró­
wnouprawnienia.

Delegat S e e l i g e r  wspomniał w swej 
mowie o wydalaniu robotników polskich z 
Prus.

Delegat D r K r a r a a r z  oświadczył, że spo­
kój narodowościowy nastanie w Austro-Wę­
grzech wówczas dopiero gdy państwo to po­
prowadzić będzie w stanie uczciwą i sprawie­
dliwą politykę wobec w s y s t k i c l i  l u d ó w  
Czesi pragną pokoju, nie ucisku Niemców, 
ale równouprawnienia wszystkich ludów.

Sprawy austro-węgierskie.
Sytuacya,

Wiedeń. (T. wł.) Bar. B e c k  powrócił 
dzisiaj rano wbrew przypuszczeniu z Buda­
pesztu do W i e d n i a .  Dzisiaj bowiem odbyć 
się ma w Wiedniu nagła Rada ministrów, w  
związku z ogłoszeniem stanu wyjątkowego w 
Pradze.

Praga. (T wł.) t zisiejsze czeskie dzien­
niki donoszą, że o zaprowadzeniu stanu wy­
jątkowego w Pradze mowy być nie może 
przed dymisyą ministrów czeskich. Zarządze­
nie bowiem stanu wyjątkowego musi być 
podpisane przez w s z y s t k i c h  czynnych 
ministrów, a niepodobna przypuszczać, eby 
ministrowie czescy ten ukaz podpisali.

Dalsze rozruchy w Pradze.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsze oświadczenie 

„Fremdenblattu11, że rząd gotów jest w ra­
zie powtarzania się rozruchów antyniemie- 
ckich w Pradze zarządzić najsurowsze śru- 
aki zapobiegawcze, a nawet stan oblężenia, 
wywołało wielkie wrażenie w Wiedniu i Pra­
dze.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w nocy 
ubiegłej spokoju jeszcze w Pradze nie przy­
wrócono. Tłumy czeskie chodziły ulicami i zry­
w ały szyldy niemieckie, tłuk ły  okna i wystawy.
W Król. Winohradach, gdzie mieszka zamo­
żniejsza ludność niemiecka, zaburzenia m iały  
gwałtowniejszy przebieg. Dzienniki niemieckie 
denuncyują, że Czesi zrywali także orły ce­
sarskie z notaryatów i gmachów urzędowych. 
Spokój zapanował w Pradze dopiero nad ra ­
nem

Dzienniki czeskie nawołują dzisiaj ludność 
do zimnej krwi i spokoju, gdyż zaburzenia 
w yjdą tylko na korzyść Niemców Czesi do­
magają się stanowczo zakazu „bummlu11 nie­
mieckiego. Posłowie czescy uważają, że za­
kaz „bummlu11 jest jedynym środkiem uspoko­
jenia ludności. Dzisiaj znowu urządzili stu­
denci niemieccy przechadzkę na Przykopach.

Minister Prade zwrócił się do stronnictwa 
narodowo-socyalistycznego czeskiego,by wpły­
wali uspakajająco na ludność czeską. Przy­
wódcy tego stronnictwa odpowiedzieli, że 
b e z z a k a z u „ b u m m l u 11 j e s t  t o  n i e- 
m o ź l i  we  m.

Praga. (T. wł )  Dzjsiaj w południe urzą­
dzili studenci nit-mieccy „bummel ‘ pod o- 
chroną policyi. Publiczność czeska zacho­
wywała się dość spokojnie, atoli przyszło 
do rozruchów.

Teroryzm Niemców.
Praga. (T. wł.) Z miast czesko-niemieckich: 

P o d m o k l e ,  L i b e r e c ,  M o s t y  i Uś c i e ,  
nadchodzą wiadomości, że Niemcy tamtejsi 
urządzili brutalne demonstracye antyczeskie. 
Tłumy gawiedzi zebrały się około czeskich 
narodnych domów i powybijały tam szyby 
i poniszczyły napisy. Policya zachowała się 
biernie Teraz już zatem nie mogą skarżyć 
się Niemcy, że nie tylko padają ofiarą naro­
dowego szowinizmu. Sami bowiem terroryzu ją  
mniejszości czeskie i dopuszczają się gwałtów 
wobec czeskiej ludności.

Odwet Słowieńców.
Lubiana. (Tel. wł.). Burmistrze miast sło- 

wieńskich postanowili zniszczyć wszystkie na­
pisy niemieckie na ulicach i szyldach. Właści­
ciele domów, Słowieucy, nie pozwalają na u- 
mieszczenie napisów niemieckich na swoich 
domach.

Zwycięstwo chrześcijańsko-socyalne.
Praga. (Tel. wł) „Neue freie Presse11 do­

wiaduje się, że wynikiem zwycięstwa chrze- 
ścijańsko-socyalnych przy wyborze do Sejmu 
dolno-austryackiego jest zarzucenie projektu, 
by minister robót publicznych Gessmann u- 
stąpił i objął stanowisko marszałka dolno- 
austryackiego. Spodziewają się bowiem cbrze- 
ścijańsko-socyaini, że opozycya w Sejmie bę­
dzie wynosić od 16 do 20 posłów, że więc 
ks, Lichtenstein nie dałby sobie rady w kie­
rowaniu obradami. Obecnie gdy opozycya jest 
bardzo szczupła, ks. Lichtenstein pozostanie 
na dotychczasowem stanowisku.

Kosztowna wizyta.
Wiedeń. (T. wł.) Dzienniki tutejsze dono­

szą, że cesarz Wilhelm dłużej zabawi w Au­
stryi, niż pierwotnie zamierzał. Dnia 3 listo­
pada przybędzie cesarz do zamku Eckarksau, 
gdzie go przyjmą arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand i jego żona księżna Hohenberg. Po 
trzech dniowym pobycie tamże, uda się Wil­
helm II in  c o g n i t o  do Wiednia i odwiedzi 
w Schonbrunie cesarza Franciszka Józefa.

Wiedeń. (Tel. wł.). „Neues Wiener Journal11 
dowiaduje się z autentycznego dyplomaty­
cznego źródła w Paryżu, że celem istotnym 
podróży cesarza Wilhelma II do Schonbrunnu 
jest chęć interwencyi w  sprawie nieporozumie­
nia między Rosyą a Austro-Węgrami co do 
kwestyi bałkańskiej. Rosya życzy sobie, by 
Austro-W ęgry odstąpiły część Hercegowiny i 
pas ziemi sandżackiej i aby Serbia mogła u- 
zyskać dostęp do morza i swobodę komuni- 
kacyi. Austrya o tem żądaniu ani słyszeć nie 
chce. Ponieważ z tego powodu grozi pożar 
wojenny, Wilhelm II zdecydował się bez zwy­
kłego aparatu dyplomatycznego, osobiście po­

prosić cesarza Franciszka Józefa, by uwzglę­
dnił życzenia Rosyi, chcącej uchodzić za opie­
kunkę Serbów.

Przemytnictwo broni.
Wiedeń. (Tel. wł.). Około Korneuburga za­

trzymano parowiec płynący z Bawaryi do 
W ę g i e r  — jako podejrzany o przewóz bro­
ni i amunicyi do Serbii. Żołnierze pułku ko­
lejowego zatrzymali parowiec przy pomocy 
t. zw, ruchomego mostu i odprowadzili go 
do portu w Korneuburgu, gdzie będzie pod­
dany ścisłej rewizyi.

Belgrad. (Tel. wł.). Poseł serbski w Wie­
dniu otrzymał od swego rządu rozkaz za­
protestowania u rządu austryackiego przeciw 
przytrzymywaniu amunicyi, przeznaczonej dla 
Serbii.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dziennik rumuński 

„Lupta11 donosi na czele numeru, że projekt 
reformy wyborczej lir. Andrassyego nie uzy­
skał jeszcze sankcyi przedwstępnej. Cesarz o- 
świadczył wobec lir. Andrassyego, że zasta­
nowi się nad projektem po powrocie do Wie­
dnia. Przedtem jeszcze zawezwie wybitnych 
polityków węgierskich, by zasięgnąć icli ra­
dy.

Dziennik „Lupta“ wzywa Rumunów, Sło­
waków i Serbów, by rozpoczęli żyw ą agita- 
cyę przeciw temu projektowi, dopóki Cesarz 
nie poweźmie decyzyi. „Lupta11 proponuje, by 
urządzać zgromadzenia protestujące przeciw  
projektowi i wysyłać na nich depesze do Ce­
sarza z oświadczeniami uległości i przywiąza­
nia.

Bandytyzm w Budapeszcie.
Budapeszt. (Tel. wł.) W kantorze banku 

handlowego pojawiło się dzisiaj dwóch rabu­
siów w chwili, gdy zaledwie dwóch urzędni­
ków było w kantorze obecnych. Rabusie gro­
żąc rewolwerami zmusili urzędników do mil­
czenia, poczem zabrali z kantoru 80,000 kor.

Sytuacya na Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu** z dnia 28 paźdz.).

Igranie z ogniem.
Sarajew o. (Teł. wł.) Ludność serbskiego 

miasta Zwornik, położonego na przeciwko 
bośniackiej twierdzy tegoż nazwiska urządzi­
ła wielką antyaustryacką demonstracyę. Gro­
mada ludzi ze sztandarami serbskiemi prze­
ciągała wzdłuż granicy bośniackiej, wołajac, 
„precz z Austryą11. Z wałów zwornickich mo­
żna było doskonale obserwować przebieg tej 
manifestacyi.

Opamiętanie.
Belgrad. (T. wł.) W skutek energicznej in ­

terwencyi posia austryackiego, bojkot tow a­
rów i sklepów austnyacklch zmniejszył się 
znacznie. Policya rozpędza chłopaków, którzy 
otaczali gromadnie sklepy austryackie i nie 
dopuszczali do nich kupujących.

Przesilenie finansowe w Serbii.
Belgrad. (T. wł.) Panuje tu  ogólne przesi­

lenie finansowe, które objawia się przede- 
wszystkiem w wielkim braku gotówki. Bank 
państwowy ma wyczerpany zapas złota, wsku­
tek zapotrzebowań z kas oszczędności. Kupcy 
serbscy ponieśli również wielkie szkody jak  
au8tryaccy.

Mobilizacya Czarnogóry.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reiclipost11 donosi z 

Kotaru, że książę czarnogórski pow ołał pod 
broń wszystkich mężczyzn od 16. do 60. roku 
życia Jest to kompletna mobilizacya, koszta 
której poniół w części i skarb serbski. Mó 
wią także, że i rząd w ł o s k i  udzielił w tym 
celu Czarnogórze subwencyi.

„Nieposłuszny syn Rosyi11.
Londyn. (T. wł.) „Daily New11 donosi: Ksią­

żę czarnogórski wysłał do cara Mikołaja te­
legram, oświadczający, że dotąd postępował 
jak  w ierny syn Rosyi. Jeżeli jednak Rosya 
nie zaprotestuje przeciw aneksyi Bośni, to 
będzie protestować jako nieposłuszny syn Ro­
syi. Telegram księciajdo ministra spraw zagr. 
jest jeszcze ostrzejszy.

Ofiary.
Rzym. (Tel. wł.) Premier czarnogórski T o- 

m a n o w i c z  przyjął dwóch współpracowni­
ków „Tribuny11 i „Giornele d’ Italia11, wobec 
których oświadczył, że Serbia i Czarnogóra 
zmęczyły się już ro lą  ofiary (!). Bośnia i Her 
cegowina powinny być zarządzane autonomi­
cznie w i m i e n i u  E u r o p y  (!), albo odstą­
pione w części Czarnogórze i Serbii, by te 
państwa otrzymały przystęp do morza Je ­
żeli te życzenia nie będą spełnione, na E u ­
r o p ę  s p a d n i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  
n a s t ę p s t w a .

Wśród trójprzymierza.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Reichspost11 donosi z 

najlepszego — jak twierdzi — źródła, że ks. 
Bulów stara się nakłonić dyploniacyę austro- 
węgierską i włoską, by w s p ó l n y  z N i e m­
c a m i  p r o g r a m  d z i a ł a n i a  u ł o ż y ł y  
d l a  k o n f e r e n c y i  b a ł k a ń s k i e j .  Mini­
ster włoski zgodził się na tę propozycyę, sta­
nowisko jego atoli j e s t  z a c h w i a n e .  Naj­
energiczniej szym przeciwnikiem Tittoniego i 
trójprzymierza jest ambasador włoski w Lon­
dynie Ś a n g i u l a n o .  Gdyby ten zajał miej­
sce Tittoniego, o wspólności działania mo­
carstw  trójprzym ierza mowy być nie moze.

Akcya ugodowa.
Londyn „Times11 donosi z Sofii: Przedsta­

wiciele A n g l i i ,  F r a n c y i  i R o s y i  wrę­
czyli rządowi bułgarskiemu notę, która radzi 
wysłać zastępców do Konstantynopola, tani 
się starać o uznanie niezawisłości Bułgaryi 
i ugodzić się co do sprawiedliwego odszkodo­
wania. Niemcy i Włochy pochwalają tę notę. 
Sądzą, że odpowiedź Bułgaryi wypadnie w du­
chu "korzystnym. Rząd odesłał już do domu 
75.000 rezerw istów.

„lim es donosi, że wspólna akcya pięciu, 
z siedmiu podpisanych na traktacie ber­
lińskim mocarstw, ma nadzwyczajne zna­
czenie.

Miejsce odbycia konferencyi.
Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

miejscem konferencyi bałkańskiej będzie Nea­
pol albo Florencya.

Stancwisko Młodoturków.
Konstantynopol. Organ komitetu młodotu- 

reckiego, omawiając obecne przesilenie, pod­
nosi, że aneksya Bośni stanowi wielką ko­
rzyść dla polityki Austro-Węgier, a Porta 
ma prawo domagać się o d s z k o d o w a n i a  
f i n a n s o w e g o .  Konferencya nie może się 
odbyć bez udziału Austro-Węgiei, z drugiej 
jednak strony Porta nie mogłaby się zgodzić 
na wzięcie udziału w konferencyi, któraby 
zatwierdziła aneksyę Bośni bez odszkodowa 
nia. Co do Bułgaryi. Turcya pragnie porom- 
mienia, ale nie uznałaby niezawisłości Bułga­
ryi, gdyby Bułgarya nie zapłaciła sum lenni- 
czych.

Konstantynopol. Słychać, że sułtan po wczo­
rajszej ceremonii powiedział do wielkiego we­
zyra: „Tak jestem z pana zadowolony, że nie 
życzę sobie w życiu swojem mieć innego we­
zyra.

Sprawa Bośni w Dumie.
Petersburg. (Tel. wł.). Prof. Pogodin wy­

głosił tu odczyt o administracyi austryackiej 
w Bośni i Hercegowinie, w którym bardzo 
ostro k r y t y k o w a ł  z a r z ą d  a u s t r o - w e -  
g i e r s k i  Po odczycie mieli przemawiać po­
słowie: hr. Bobriński, Rodiczew i Milukow 
Policya zakazała tych mów, wobec czego po­
słowie ci w nęsą dzisiaj jeszcze w Dumie in- 
terpelacyę w tej sprawie z podpisem hr Bo- 
brińskiego.

Izwolski a Duma.
Berlin. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze dono­

szą z Petersburga, że Izwolski nie otrzymał- 
od cara upoważnienia do przedłożenia Dumie 
expose o swojej dyplomatycznej podróży po
Europie. Izwolski złoży jedynie sprawozdanie 
pisemne prezesowi ministrów Stołypinowi, 
który każe je odczytać prezesowi Dumy Clio- 
miakowowi. Wogóle Chomiakow będzie nie­
jako p o ś r e d n i k i e m  p o m i ę d z y  D u m ą  
i r z ą d e m .

Petersburg. Minister I z w o l s k i  dziś rano 
powrócił do Petersburga.

Izwolski w niełasce.
Berlin. (Tel. w ł) Dzienniki donoszą, że 

stanowisko Izwolskiego jest zachwiane i dy- 
misya jego jes\ prawdopodobną. Następcą je­
go nie będzie pomocnik jego Czarykow, lecz 
rosyjski ambasador przy Watykanie, Mura- 
wiew, były minister sprawiedliwości. Amba­
sadorem przy Watykanie zostałby w takim 
razie Izwolski.

Strajk z powodu święta.
Konstantynopol. Zecerzy tureccy oświad­

czyli, że dziś i jutro, z powodu bajramu, dzien­
ników składać nie będą.
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Wasz oddech
stanie się znacznie lżejszym już po zażyciu 
pierwszej dawki EMULSYI SCOTTA i ułatwie­
nie to wzrasta potem codziennie.

Doświadczyło tego tysiące ludzi 
w ubiegłych 32 latach.

EMULSYA SCOTTA
Prawdziwe potęguje zadziwiająco, ogólne'siły
tylko z tą organizmu. Przywraca apetyt i 
marka, ja  *o . . .  .

znalem sen> a trawienie poprawia się.
p \  arancyj. 
preparatów

Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50  h.
Do nabycia we wszystkiciraptekach.

•Wszędzie do nabycia

n i e z b ę d n y  K r e m  n a  z ę b y  c z y n i  j e  c z y s t y ­
m i ,  b i a ł y m i  I z d r o w y m i .

Wiedeń,
austr. Zakł. kredyt 
węg. „ „ ■
Anglobanku . . .
U nionbanku. . .
Lm derbanku . .
Uankvereinu 
Bodeiicredit . . .
Gal. Banku hipot. 
Kolei państw. . .

„ południowej. 
„ Elbethal . .
„ północnej. . 
„ czerniow.. .

A lp iny ....................
Rinia Muranyi . .
Prag. To w. że). . 
Fabryki broni . .
Tureckie tytun. .

G iełda.
AKCYE.

28 Października. (Tel. „Gł. N 
.632 50 Gal. Tow. karp. nar. 

738 — Oblig.węg.indenin. 
292 50 Renta majowa . .
537 — Austr. renta. kor. .
431 25 Węg. „ „ .
512 75 56 1. Listy T. kr. z.

1048 — 4 ’ tl Listy Banku liip.4568 — 
683 25 
120 50 
446 - 4;:

kraj.

5070 — 4 „ Gal. Obi. propin. 
550 -  4 % Ga), poż.kr.1893 
649 50 4 ,, Poż. ni. Lwowa 
557 75 Losy tureckie. . .

26 46 M a r k i .....................
575 — R u b l e .....................
377 -  Rosyjska pożyczka.

ar.“). 
573 —

96 15 
06 15 
92 15
92 35
93 25 
99 30

110 —  

93 25 
100 —

97 55
95 - 
92 70

178 75 
117 22 
251 75

96 75

Magazyn konfckcyi damskiej F ra n ciszk a  Głowskiegu
K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y  1. 9 . I

Poleca na obecny sezon paltoty, okrycia i kostyumy 
własnego wyrobu, jak  również fabryczny wyrób spód­
nic do bluzek. Wykonywanie podług wzorów francu­

skich. — CENY NISKIE.
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Zawiadomienie.
JD i t »** a r

S K Ł A D  L A M P  S Z K Ł A  i P O R C E L A N Y ,
Zawiadamia P. T. Publiczność źe się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska­

wym względom.

Handel w in
firmy

DR. N IEĆ  i SPÓ ŁK A
przeniesiony został od 10 paździer­
nika b. r. na Rynek gł. 1. 13, wylot

ul. Grodzkiej 
(dawniej sklep R. DITTMARA)

p o le c a :

dostałt, naturalne i uznanej dobroci w in a  wy- 
spiańsKie białe i czerwone, począwszy o d  8 0  
h a l.  za litr Inb flaszfa, wina węgicrsKie, wina 
deserowe, Wermut, prawdziwą ś l iw o w ic ę  
bośniacką i synijs^ą od 2 *2 0  za fiaszH?, r u m y  
od 2 *3 0  za flasziSą, k o n ia k i francnsHiej tnarHi 
„j)c Carocbe et Conp.“ od 3 *2 0  za flaszy, zna- 
Komitą h e r b a t ę  cbitisifó od 6 *4 0  za Hi-
HURTOWA 1E I DETAILICZNIE. -  NA PROWINCYĘ 

O OPŁATĘ KONSUMY TANIEJ. 1140 6 3
NOWOŚĆ NOWOŚĆ

Mapa Prus Zach.
z oznaczeniem wszystkich nabytków pruskiej kom. koionizacyjnej do 1907 r. 

Takaż mapa W. Ks. Poznańskiego.
Opracował i wydał Zyg. Św iatopełk  Słupski.

Obie znacznych rozrmarów i wykonane wykwintnie w 8 barwach. Na każdej 
tablice statystyczne i spis sprzedawczyków, a nazwy przechrzczone w do­

datku. Będzie to kiedyś rzadki dokument, bo odbito małą tylko ilość.

Cena każdej mapy K. 3-60. 1235 3—i

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i S-ki w Krakowie.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

Pojedyncze n tim era ^G ło su  Narodu"
nabywać m ożna w następujących handlach w K r a k o w i e :

W  Rynku głównym:
Trafika główna, 

Mańkowska Sukiennice.

w ul. Fioryańskiej:
W akulski 1. 18,
Markowicz i. 22.

w ul. św. Jana:
Księgarnia Piwaiski i Sp

w ul. Szewskiej:
Czapliński i Sp. 1. 2, 

Kretschm er 1, 23.

w ul. Wiśinej:
Nikiel 1. 11.

w ul. Siennej:
Dąbkowski (obok Cimn. św. Jacka.

w ul. Dominikańskiej:
Schreiber (obok Jatek).

Plac W. W. Świętych:
Frommer.

w ul. Długiej:
Bękner 1. 4, 

Maćkiewicz 1. 42.

w ul. Zwierzynieckiej:
N.kiel 1. 29.

w ul. Wolskiej:
H. G-oldberg 1. 25.

w ul. Kopernika:
Smolik 1. 2.

w ul. Szpitalnej:
Kiosk p, Grudzińskiej.

na Dworcu kolejowym:
Stefan Kavka.

w ul. Karmelickiej:
Drzewiecki 1. 6.

DNIACH do A M E R Y K I.
Prze praw a pasażerów" do

Kanady, Argentyny I Brazylii.
i i a i  pouczoiiia. — K orespondentka wj starczy.

F a l e k  &  G o m p .
JA M B D R G , R A D O IS E K  3 0  g. a .

K orespondencja we wszystkich językach

®@®®®®®®®®®®@® 

1 S U K N A  §
0  i  loodn e irsaterye m
®  u f,rm.y 0
q  A nt, To m e c 0

E ksport snkna Hmnpolec. Wzo- 
jh T ry  opłatuie. 8G3 23

C ukiernia  L u d w ik a  D yc*kow - 
sk ie g o  w  z jy w c u  

poszukuje ucznia
do praktyki zaraz. 1238 3—1

pomocniK z działu
korzennego znajdzie posadę w jednym z 
większych handli delikatesów we Lwowie, 
poste-Restante Lwów—„Pomocnik11. 1237

M A Z O L I T
najlepszy i najsporszy a tani 
klajster w tym czasie używany, 
zalecam wszystkim tego ro- 
(lzaju Fachowcom 5 kg. pa- 

kiecik za pobraniem ft*. 
za 4 II.

Na żądanie rozsyłam  prospekt. Polecając się 
jako jedyny wynalazca. R. J ic in s y k  Pardu­

bice Czechy

Darmo i opiatiiie
wysyłam k a ż d o m t  
mój wielki polski, bo­
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
3000 rycin, doskona­
łych i tanich instr. 
muzycznych wszeL- 
kiego rodzaju. C. i k. 

dostawca Dworu

jłatins Konrad
wysyłka instrumentów 

muzycznych.
Briix nr. 1513 

(Czejhy). Skjzyrpco szkolne bez smyczka j ,ż 
po k- . 4 80, 5.50, fi. - -  Dctego smyczek 
skrzypcow y k o i  —.80, L—, 1.80. Cytry, 
flety, kiarynety, H arm onje itd. na składzie 
Żadnego ryzykal Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

W a łeczk i e lastyczn e

Hit i Gips
du zaopatrywania drzwi i okien 

od przeciągów i zimna.

jtajwi,K;zy wyMr 
L A T A R E K

stajennych i ręcznych polecaja

R E I I  i S-RA
Rynek 37, Kraków Linia A-B*

ZAKŁAD
f r y z y e r s k o - p e r u k a r s k "

założony 1890 r. Michała Szlachty w My­
ślenicach prowadzony je st obecnie pod firmą:

M ieczysław  P apiernik.
1132 6 - 4

Handel tow aró w  korzennych lana Łoj- 
czyka w  Mielcu

poszukuje ucznia
na praktykę, z ukończoną II kl. szkól średn. 
w 13 roku życia. 1144 10—9

Przeszło 230 Pism
w 8  ję z y k a c h
znąjdnje się w

Czytelni Dzienników
M ikołajska 6 I p.

W stęp 20 hal. — abonament 
mies. 3 K. — akad. 2 K.

Wdowa po nrzędtłikn
poszukuje posady na plebanii lim u wdowca. 
Zgłoszenia pod: W. K. Biała-Bielsko, Szkoła 
polska. Uprasza o ltsty tylko zapieczęto­
wane. 1226 2—2

Od 1 korony
SttHienlii dziccitttu

od 3 koron

S u k n io  d a n u ls ie
przyjm uje się do roboty: ulioa R ako 

w teku I. 15, II piętro front.

T
Zakład artystyczno- 
kam ieniars. i budo w 1. m s

Józefa  KULESZY B
naprzeciw  cmentarza K ó 
w Krakowie posiada r^ /  
wielki wybór goto- = =  
wjTch pomnikówz pit VX 
skowca, g rau itu i mai Wl 
moru. Podejmuje zif t- < 
w ykonania grobow 
w miejscu i na pro- I 
w incyi. Telefon 75P. |_

S f  W  Krakowie uJ. Kanonicza 1. 18

i

w

i
JEDYNA w K RA JU

FA B R Y K A  PASÓW
m a s zy n o w y c h  0

|  Ignacego Wnrwa |
® ® ® ® ® ® ® ® @ ® ® ® ® ®

Wspaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Boiesław W ierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w K R A KO W IE, róg Rynku i Fioryańskiej.
C . i  k .  l n t e n d a n t u r s  1. K o r ­

p u s u .
Do L. 6346 r. 1908.

Doniesienie.
Zarząd wojskowy zakupi sposobem ku­

pieckim drogą ogólnej konkurencyi, w któ­
rej tak  producenci jako też handlarze mogą 
wziąść udział :

ilia wojskowego magazynu żywności w 
Tarnow ie: 1200 q siana, 1000 q słomy- na 
podściółkę i 400 q słomy do łóżek

"Dostawione muszą być: 400q siana, 500q 
słomy na podściółkę, b e z w a r u n k o w o  do 
25. listopada 1908, zaś reszta siana i słomy 
na podściółkę wreszcie słoina do łóżek do 
20. grudnia 1908.

OL rty  (stem pel 1 Kor.) m uszą być wnio 
Sione najpóźniej do 2. listopada 1908 do 
10. godziny przedpołudniem do In te n ia n -  
tu ry  1 K orpusu w Krakowie, Stradom  10. 
Impegno ośm dni.

Odnośnie co do jakości siana i słomy, ji-  
soteż innych ogólnych w arunków ; na k tó­
re przy zawieraniu kupna odwoływać się 
będzie, obowiązuje w tym  celu przez In- 
tendauturę 1, K orpusu 21. lipca  1908 
wydany zeszyt w arun ków  sposo­
bem kupieck im  (Usanceheft) na k u ­
pna a rtj katów zaopatrzenia w o j­
sk a  który  w  Intendantnrze kor- 
pasu, m agazynach  zaopatrzen ia  
w o jsk a  W K rak ow ie , Tarnow ie, 
Ołom nńcu i O paw ie gi" zn a jdu ­
je  i prze e każdego p rze jrzany  być 
może.

1225 Kraków w Październiku 1908.

G. i k. Intendantura I. korpusu w Krakowie.
L. 0167 z r. 1908. 1229 3—2

D o n ie s i e n i e .
Zarząd wojskowy zakupi sposobem kupiec­

kim drogą ogólnej konkurencyi, w której 
tak  producenci jakoteż handlarze udział 
wziąść mogą, dla c. i k. wojskowego ma­
gazynu prowiantowego w Tarnowie 100,'m e­
trów kubicznych twardego i 10 metr. kub. 
miękkiego drzewa opałowego. Odstawione 
mają być i ułożone w stosy na placu drzew­
nym w Gumniskach 50 metr. kub. twardego 
drzewa do połowy grudnia 1908, a dalszy cli 
50 metr. kub. twardego i 10 metr. kub. mięk­
kiego drzewa do połowy stycznia 1909.

Dotyczące dokładnie ułożone oferty, w któ­
rych impegno nie może być krótsze niż 8 
dni, muszą być wniesione najpóźniej do dnia 
6 listopada 1908 do godz. 10 przedpoł. do 
c. i k. intendantury I. korpusu w Krakowie. 
W takowych powinien być podany gatunek 
i pochodzenie drzowa.

Co do jakości drzewa, tudzież i innych 
ogólnych warunków kupna obowiązuje w tym 
celu przez Intendanturę I. korpusu wydany 
zeszyt warunków (Usanztmheft) zakupna ar­
tykułów zaopatrzenia wojska sposobepi ku­
pieckim z dnia 21 lipca 1908, a który to ze­
szyt uarunków  przejrzeć można w lntendan- 
turze I. kurpusu i w c. k. wojskow. m aga­
zynach prowiantowych w Krakowie, Tarno­
wie i Ołomuńcu.

Kraków, w październiku 1908.
Do L. 6468.

Kwiatową herbatą G E Y L O N

ś * !

poleca

A . H A W E Ł K A  
KRAKÓW

po cenach:

Nr. 1. opakow. czerw złote K. 1 40 za 125 gr. 
Nr. 1. opakow. Gzerw.-złote K. 0a75 za 62 pół „  
Nr. 2. opakow. floRow,-złote K. 1 ‘20 za 125 gr. 
Nr. 2. opakow. fiołkow.-złote K. 0‘65 za 62 pół „
Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych odpo­

wiedni ra b a t. 1210 6—3

C ie rp ią c y  na  p ie rs i  i g a rd ło , 
a ^tm a * ycy i c h o rz y  na k rta ń

Kto pragnie swoje dolegliwości piersiowe i 
krtani, naw et najuporczywsze, kto swoją 
astm ę, chociażby ona była przestarzałą 1 
w prost nie do w yleczenia— usunąć raz na 
zawsze, niechaj się zwróć do A . TFolff- 
sk y ’ego w  B erlin ie  IV. W eisseen- 

bnrgerstrasge 79.
Tysiące podziękowań dają gw arancyę w iel­
kiej siiy  leczniczej jego kuracyi. Broszury 

darmo. 1060

B l U T E C t  D l i  WYBOROWYCH
n a jm ię k s z e  i  n a jta ń s z e  lD y d a iD n ic tm o  k s ią ż e k  p o ls k ic h .

2 ib. 50 kop.
k v a r u lu i o .

Co tyci 
na tom u 

n> c
dzień tom ce i J 52 książki ro- 
mn w prenu - I j cznie, objętość i 
racie tylko | | 10-12 arń  ciszy
19 k o p  I | kazlda.

Całoroczni prenumeratorzy „ B i b 1. P z ie ł  W y b ó r , "  oirzymają. jaKo
P K W  BEZPJftTJfJ

w  w ytw ornem  ilustrowanem  wydaniu

listy Kornela Ujejskiego
zebrane i -przygotowane do druku przez

Dr 5.  B IE G E h E iS E n fl.
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 

CENA , B IB L IO TE K I D ZIEŁ  W VBOROW YCiT .
w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKI?:

Rocznie (52 tomy) rb. 10.—  Rocznie (52 łomy)
Półrocznie (26 tomów) rb. 5.— Półrocznie (26 tomów) 
Kwartalnie (13 tomów) rb. 2.50 Kwartalnie (13 tomów

Za odnoszeuie do dom u kop 15 kwartalnie.
W  opraw ie: K to chce mieć ,.Bitl. Dzieł W ybór “ w opraw ie  

do łaca za oorawę: rocznie rb. 6 pół. rb. 3, kw art. rb. I SO
arówno w W arszawie jak z przesyłką.

JLdres: "Warecka 14.
Redaktor Zdzisław Dębicki Wydawca Kazimiera Gadomska

rb. 12.—  
rb. 6 . -  
rb. 3 . -

W  Ę  6  3 E  L
opałowy, prawdziwie salonowy, bo pierwszorzędne marki zagraniczne, kakoteż wszel­
kie sorty do celów fabrycznych i przemysłowych i najlepszy węgiel kuzienny z kopalń 
rewiru Ostrawskiego ilo każdej stacyi kolejowej, polecam P. T. Konsumentom po ce­

nach konkurencyjnych.
K orespondencja polska. Z poważaniem

Jan Ferdyn.
Wiedeń XIII 2, Einwanggassb 4.

Wyroby rymarslfle i s iodlarstye
Uprzęże, siodła kufry, torby ne- 
cesery, portmonetki etui, torby 
myśliwskie, piłki nożne, paski, 
do gimnastyki i. t. d. poleca po 

cenach najtańszych
Z . P IO TR O W IC Z

K rak ów , F lo ry a ń sk a  8. 
■ n f l n B w n B H m i

Rządowo uprawniona

f a b r y k a  wód m i n o r ,  s z t u c z n y c h  i s p e c j a l e  l e c z n i c z y c h
pod firmą

R. RZi^CA I C H H U R 8 A I
w K rakow ie , u lica  rfw. C lertm dr. Ł  d.

wyrabia pod kontrolą komisy! Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

HraOY MHGŁRALE3E S Z T U C Z N E
odpowiadające sk adem chemicznym wodom:

Bilińskiej, GeshilblerskleJ, Seltersklej, Dlchy Nomburg, Klssigen,
tudzież spt yaine lecznicze jak: litową, bromową, Jodową, żela 
elstą, kwaśną oraz mne wody mineralno z przepisu pro- 
T a w o r tc l i i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach 1 drogueryack 

cennik i m. żądanie darmo.
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"̂"j T A S I E M C A
KS I______________________________________

usunie się bezboleśnie, szybko i skutecznie przez pigułki Cu O. ap teka­
rza Verten*a, w ypróbow aue w niezliczonych w jpadkach , które nadto 
tein się odznaczają m iędzy innym i środkam i przeciw tasiem cow i, że cho­
ry nie doznaje żadnego bólu i osłabienia, ani nie rnjuuje żołądka, co in ­
ne środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, u ła tw iają traw ieni ej wzma­
cniają żołądek, nie szkodzą naw et i w tedy, gdy tasiem ca niema. — Ta­
siemiec wraz z głow ą wychodzi w zniszczonym stanic, dlatego o wzro­

ście pow tórnym  nie może być mowy.

Poczerń poznaje Się istnienie w ew nątrz tasiemca?
Potem , że spraw ia on noszącemu go dokuczliwe boleści, jak  kurcze żo­
łądkowe, wymioty, uczucie ściśnienia brzusznego, jak  gdyby kłębek aż 
do szyi się wzuosił, w iatry l wzdęcie w brzuchu, zemdlenie i zawrót gło 
wy, bczkrwistość, brak apetytu  inb wielki głód, osłabienie i niechęć Jo 
pracji, kwaśne odbijanie się, knrczen 'e w brzucha, złe traw ienie, posę- 
pność i t. d,; jako zewnętrzne oznaki można nadmienić: podbite oczy,
nienaturalną białość białek ocznych, blade oblicze, obsypany język, chu­
dość, nabrzmienie brzucha. — Puszka CuO pigułek za poprzeduiem  nade­
słaniem  7 kor. 65 hal. opłątnie. do nabycia a :  L. Vertes, Adler Apoteke 
Lugos Nr. 80 Bannat. P rzy  zam ówienia uprasza się o podanie wieku.
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ZNAKOMITA
H e rb a ta  z w ie żą

w s z ę d z i e
KU

w kraju 
do nabycia

i SYN
*.7 KraHowie

Rok założenia 1853.

Czekolada królewska
wyborowa, wyrób własny — poleca 

C U K IE R N IA  1207
Adama Piaseckiego

Długa 12, Floryańska 2, Kraków

Ameryka
Osoby wracające do Ameryki w najbliższych 
tygodniach znajdą uczciwy pobocznj zarobek. 
Pisemne oferty pod „F. W .“ do Biura dzien­
ników, Kraków Sławkowska 2. (1222 2-5)

O G ŁO S ZEN IE .
W ina do m s z y  ó w . dostać mę­

żna u K s P io tra  Krawecza w Ha- 
nuszowcach p loco Szepes niegya 
W ęgry

S to ło w e  w Eno od 50 h , 60 b.,
70 h., 80 h , i 1 K. liter.

T o k a j  s a m o ro d n y  od 1 K
1 K. 30 h, 1 K  60 h ,  2 K. i 3 
K liter
T o k a j  s ło d k i . .A s s u «  po 5 K.
K., 7 K. liter

Biuro Towarz. prawnsj ochrany 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 grudnia 
b. r. na

sl. Jagiellonką I- 9
uaprzeciw Rodakuvi Vow. R e f c m i , 

Poszukuje się kaw alera jako

W $pftlol(atora
na mieszkanie; bliższych szczegółów udzieli 

Administracja „Głosu Narodu".

C. S Z C Z U R K O W S K I  | Gry towarzyskie, Łatki, Zabawki, Ko-
k r a k ó w ,  g r o d z k a  2. i  nie na biegunach. Ceny nishje -  -  -  To w a r doborowy.

N a k ła d e m  : S pó łk i w jrdaw niezej ,,P ostqp“ stow . za re jp s tr . z ogr. po ręk ą . Z Drukarni „Olom Narndu“ w Krakowia ul. św. Krsyia 7,


